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Nowy projekt ustawy o godzinach handlu 
opracowało Ministerjum Spraw Wewnętrznych. 

l i i l e i i i Pracy wolut s 

Dr. M IKOŁAJ JAN BIERNACKI, 
frofesor łódzkiego seminarjum ducho­
WEGO, autor wielu prac naukowych, 
*°*TAŁ z okazji 2*5-letn. jubileuszu ka­
zańskiego, zamianowany przez J. E. 
*f- biskupa dr. Tymienieckiego kano­
NEM honorowym djecezji łódzkiej. 

Giełda. 

'erwsza przedg. warszawska. 
Londyn 43,35 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 34,96 
Szwajcarja 171,61 

&ruga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,61 
Złoty 57,72 
Dolar 5,15 
Przekaz na Warszawę 8,93 

Dolar w Łodz i . 
L Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
JUbowały około godziny 12-ei efekty oo 
JUrsie — 8.90. 
^Vwatnie dolar w żądaniu 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 12. 5. Ministerjum Pracy 

i Opieki Społecznej rozważało od pewne­
go czasu 

projekt ustawy o godzinach handlu 
w myśl którego projektowano przedłuże­
nie godzin handlu 

z 10-ciu do 12-tu 
— w niektórych izaś wypadkach nawet 

do 15 godzin na dobę. 
Jednocześnie rurojekt ten przewidywał o-
t warcie sklepów 

w niedziele i święta. 
Z inicjatywą w tym kierunku wystąpiły 
organizacje kupców zarówno 

chrześcijańskich jak i żydowskich. 
Ponieważ przeciwko projektowi temu o-
powiedziały się stanowczo 

wszystkie związki pracownicze, 
wobec tego projekt postanowiono 

wycofać z Ministerjum Pracy 
T" spraw-Całą" przeka*zać 

Ministerjum Spraw Wewnętrznych. 
Jak słychać M. S. Wewn. opracowało już 

własny projekt 

i niebawem przekaże go do 
zaakceptowania Radzie Ministrów 

bez zasiągnięcia opinji organizacyj. 
pracowniczych i kupieckich. 

Będziemy spożywać mię­
so rumuńskich wołów. 
Władze w walce z hydrą 

droiyzny. 
Warszawa, 12. 5. Aby zapobiec 

d r o ż y / n i c mięsa wołowego 
władze postanowiły zgodzić się na pro­
pozycję sprowadzania . 

pewnej ilości bydła z Rumunji. 
Jak wiadomo cena bydła w kraju w ciągu 
ostatnich dwóch miesięcy 

podskoczyła o przeszło 30 procent 
ł w razie, gdyby obecnie nie poczyniono 
pewnych zarządzeń, wr tym samym sto­
sunku 

podskoczyłaby również cena mięsa. 
Sprowadzanie bydła rumuńskiego ma 
właśnie zapobiec tej podwyżce. 

pisze korespondent berlińskiego dziennika. 

Drugi artykuł „Berliner 7ageblattu" poświęcony 
marszałkowi Piłsudskiemu. 

W 
TE: 

Płaceniu 
8,92 
8,91 

"dencja spokojna. Podaż dostateczna. 

** Osiemdziesiątą 
piątą premję 

w kwocie 3 0 zł. 

(Telegram własny). 

Berlin, 12. 5. — Korespondent .Berl i­
ner Tageblattu", który niedawno 

przebywał jakiś czas w Warszawie 
zamieścił w piśmie swem artykuł zatytu­
łowany 

„Drogi Piłsudskiego" 
poświęcony osobie marszałka Piłsudskie­
go. Artykuł ten zaczyna sie 

od pochwał na cześć marszałka, 
którego nazywa 

bohaterem narodowym 
i któremu przypisuje wielki 

talent rządzenia, 
połączony ze stanowczością. „Niektórzy 
mówią o marszałku Piłsudskim — pisze 
Paweł Scheffer — , 

że jest nieobliczalny. 
Taką oplmję rozpowszechniają najchętniej 
ci, którzy są przekonani, że Polska jest w 
Europie 

największym burzycielem pokoju. 
W istocie Piłsudski roztacza wkoło siebie 

pewna tajemniczość. 
Nie zdradza słowem swoich planów i do­
piero 

w czynach można je poznać". 
O przewrocie majowym, pisze o. Schef 

fer że nie był on 
żadnym zamachem stanu. 

gdyż do tych samych wyników można 
było 

dojść inna droga. 

u 

u 

19 mm i pizecbowanle i m 
„tiiMep Echa Wieooinw" 

otrzymał 
p. Andrzej Cwanek 

£ { | urzędnik cywilny, zamieśzk. 
Przy ul. Aleksandrowskiej 107. 
Numer „Echa" kupiony na ul. 

8 & Aleksandrowskiej. 

Zdobywcy premii za m i przettiowanie „tik. Ma Wieczornego". 

t * * \ % M Mm • « *9SM *M J>M J>MJ>«JB P. Mar ia Walczakowa, P. Józef Kaczmarek, P.Konst.Tolbiszewski, 
*+»*&S«*«**»e#«§«*«»3 ul. Napiórkowskiego 23. ul. Rzgowska 74. ul. Wernera 17. 

idzi a godz. 2-ej go pił. 
Robotnicy warsztatów 

kolejowych 
sprzedawal i paserom 

państwowy metal . 
Właścicieli sklepu oraz kilku 

sprawców aresztowano. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 12. 5. Przed paru dniami 
władze policyjne otrzymały zawiadomie­
nie 
0 nadużyciach popełnianych przez robot, 
ników w warsztatach kolejowych na 

dworcu wschodnim w Warszawie. 
Nadużycia te polegały na tern, że robotni­
cy Idąc do domu zabierali z sobą 

większe ilości metalu 
stanowiącego własność państwa. Metal 
ten sprzedawali następnie 

w pewnym sklepie. 
Na sprawców kradzieży zaczaił^ sfę w 
owym sklepie 

wywiadowcy 
1 w ciągu .jednego dnia skonfiskowali 

u robotników warsztatów kolejowych 
około 300 k lg, metalu. 

W związku z tern aresztowano ~ 
obydwóch właścicieli sklepu 

paserskiego Icka i Bersza Kolba oraz 
kilku robotników. 

Mrozy na Podkarpaciu. 
Ze Lwowa donoszą: 
W nocy ze środy na czwartek obniży­

ła się we Lwowie znacznie temperatura, 
dochodząc w czwartek rano 

do 1 stopnia poniżej zera. 
W ciągu przedpołudnia padał kilkakrol 

nie śnieg. Z Podkarpacia nadchodzą wia: 
domości o 

panujących tam mrozach. 

NAWAŁNICA ŚNIEŻNA W BYD­
GOSZCZY. 

Bydgoszcz, 12. 5. — Wczoraji rano 
przy bardzo silnym spadku temperatury 
począł sypać drobny śnieżek, który w 
chwilę później z powodu silnego huragano­
wego wfatru przemienił sie 

w nawałnice śnieżna. 
W ciągu kiłku minut miasto pokryło' si* 
białym całunem śniegu. 

W ZAKOPANEM ZIMA W PEŁNI. 
Z Zakopanego donoszą: 
Wczorajszej nocy spadły śniegi w gó­

rach. Temperatura na Hali Gąsienicowej 
i w Morskiem Oku — 7 st. Cels.. w Zako­
panem 

rano — 2 st. C. 
W Zakopanem przez cały dzień prószyi 
suchy śnieg. 

Łodzianie — bez obawy 
możecie jechać do Krynicy! 
Nie z a n o t o w a n o t a m a n i j e d n e g o w y p a d ­

k u t y f u . u p lamis tego . 

Warszawa. 12/V. — Ministerjum Spr. 
Wewnętrznych dementuje'wiadomość o 

rzekomej epidemii tyfusu plamistego 
w Krynicy, 

nie było tam bowiem 
ani jednego wypadku tej choroby 

i .niema .żadnych obaw zawleczenia jej 1 
Piwnicznej odległej od Krynicy 

o kilkadziesiąt kilometrów. 
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Zagranica interesuje sią wyłącznie papierami 
opiewające mi na waluty stałe. 

Towarzystwo Kredytowe Ziemskie (w War­
szawie) robi od dłuższego czasu intensywne sta­
rania, w 
celu ulokowania swoich listów zastawnych za­

granicą. 
Starania te zostały uwieńczone powodzeniem 

cdyż w ciągu ostatnich 10 miesięcy Tow. Kred. 
Ziemskie sprzedało do Anglii i Ameryk) 

większe Ilości 
8-proc. dolarowych listów zastawnych (emitowa­
nych w swoim czasie na pokrycie podatku mająt­
kowego) na łączną sumę blisko 1.200.000 dolarów 
(w tem do Ameryki na około 500.000 dolarów). 

Wymienione listy zastawne sprzedano w An­
glii przez dom bankierski Dann Fisher w Londynie 
natomiast tranzakcic dla Ameryki załatwiła firma 
Lisman and Co. Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa Dann Fisher ulokował przeważającą 
:zęść polskich listów zastawnych 

w Kanadzie. 
Dotychczas Tow. Kredyt. Ziemskie sprzedawa­

ło listy zastawne tak do Anglji, jak i Ameryki po 
kursie emisyjnym brutto, 

dochodzącym do 84 za 100. 
Zaanaczyć należy, że w porozumieniu z Mini­

sterstwem Skarbu zobowiązano firmę Lisman do 
tego, że listy zastawne nie mogą być sprzedane 
na giełdach amerykańskich po kursie emisyjnym 
poniżej 92 za 100. Warunek ten był podyktowany 
względami na rokowania o wielką pożyczkę dla 
Polski, której kurs emisyjny mógł być obniżony 
w razie rzucenia większej Ilości papierów polskich 
po niższym kursie. Warunek ten jednak nie obowią 
zujc firmy Dann Fisher, która lokuje nabyte listy 
po kursie, możliwym do osiągnięcia. 

Obecnie Towarzystwo Kredytowe Ziemskie ro­
bi starania o ulokowanie tak w Londynie, jak i w 
Nowym oJrku większej partjl listów zastawnych 
o nlższem oprocentowaniu I przy korzystniejszym 
kursie emisyjnym; są propozycje z Londynu na 
obligacje 7 proc. W tranzakcjach tych Towarzy­
stwo Kredytowe Ziemskie postępuje z Jak najdalel 
posuniętą powściągliwością, ponieważ własność roi 

Jest poważnie obdlużona, 
więc wszelkie lokaty odbywały się tylko w razie 
taktycznego zapotrzebowania. 

LOKATA PAPIERÓW POLSKICH ZAGRANICA-

Od kilku dni obiegają prasę pogłoski o zamie­
rzonej jakoby 

rewaloryzacji listów zastawnych 
ziemskich przed ich wprowadzeniem na giełdy za 
graniczne. W sprawie tej dowiadujemy się zc 

źródła miarodajnego następujących szczegółów: 
„Zagranica nabywa w Polsce wyłącznie obli­

gacje i listy zastawne powojenne, opiewające 
na t. zw. 

twarde waluty (dolary, funty ang. I t. p.) 
1 na złote w zlocie, natomiast listami przedwo-
jennemi, skonwertowaneml w swoim czasie, 
względnie opiewająceml na złote papierowe, ża­
dna z zagranicznych firm się nie interesuje. Wie­
dzą o tem dokładnie czynniki zainteresowane i nie 
liczą zupełnie na zbyt tych papierów zagranicą, 
lokując je wyłącznie w 

krajowych Instytucjach kredytowych. 
Fak ten dowodzi Jasno, że wszelkie pogłoski o re­
waloryzacji polskich papierów lokacyjnych, sprzc 
dawanych zagranicą. 

są bezpodstawne 
i śmieszne, gdyż kursu opartego na złocie, wzgięd 
nie dolarze, nikt dotychczas jeszcze nie rewalory­
zował". 

Również bezpodstawne są wiadomości o re­
waloryzacji listów zastawnych i obligacyj, skon-
wertowanych w swoim czasie. 

Sprawa ta wiąże się ściśle z kursem złotego, 
który nie może podlegać nleumotywowanym go­
spodarczo zmianom w drodze dekretowej. O ile 
nam wiadomo, sfery miarodajne wychodzą z tego 
założenia, że dekretowa rewaluacja złotego nie 
rozstrzygnie tak delikatnej sprawy, jak waluta, 
uzależnionej od całego szeregu czynników gospo­
darczych, które oddzlaływują na kurs, niezależnie 
od tej lub Innej ustawy. Jak wynika z szeregu 
oświadczeń rządowych, sprawa ta Jest należycie 
rozumiana pfzez sfery miarodajne, które 

nie pójdą na żadne eksperymenty. 
Jednocześnie ,o ile wiemy, o zmianie ustawy 
konwersyjnej sfery rządowe narazie nic myślą. 

Na zakończenie podajemy, że przedsiębiorcy 
amerykańscy nic przestają interesować się 

obligacjami Banku Gosp. Kraj. 
Naprzyklad w ostatnich dniach, bawiący w War-
ssjawje; bari}cl*r, Łcman złożył ofertę na kupno 
8 próc. bMfi^cyl tromunalnych Banku Oosp. Kraj! 
(w złotych w złocie) na 
. , sumę 3 — 8 milionów dolarów. 
Dojście do skutku tej tranzakcjl zależy od stano­
wiska. Ministerstwa Skarbu, które, Jak Już nieraz 
pisaliśmy, jest przeciwne lokowaniu większej ilo­
ści papierów procentowych w Ameryce przed 
rozstrzygnięciom pożyczki amerykańskiej dlta Pol­
ski. JednoczeSnie dowiadujemy się, że wkrótce 
nas.tąp! emisja 7 ' -poł proc. przemysłowych obli­
gacyj Banku Qo,spodarstwa Krajqwego. 

List otwarty właścicieli fabryk zapałczanych 
wystosowany pod adresem rządu. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 12. 5. — Polski związek 
właścicieli fabryk zapałczanych 

opublikował list otwarty 
pod adresem rządu 

tę którym protestuje przeciwko 
obieciu fabryk tych przez monopol 

przed ich wykupieniem, a nawet przed 
ustaleniem 

ceny szacunkowej. 
Autorzy listy otwartego powołują się 
• M artykuł 99 Konstytucje 

i pozbawienia ich fabryk uważają 
za wywłaszczenie 

nieprzewidziane przez żadną ustawę. 

Wspólny f ront lewicy P. P. S. i komunistów. 
Z Lublina donoszą: 
Komuniści lubelscy 1 lewica P. P. S. przygoto­

wują 
się do wspólnej akcji wyborczej 

do Rady Miejskiej. Lista ich będzie nosić nazwę 
„Jedności robotniczej". Na czele listy stanie praw­
dopodobnie byty poset do Sejmu z ramienia P. P. 
5. P. Tadeusz Dymiński. 

Straszna śmierć człowieka i konia. 
Bydgoszcz, 12/V. — Szosą gdańską pod Chojni­

cami wracał z slewnikami gospodarz Szwajcer, 
powożąc parą koni. W pewnej chwili spłoszyły się 
konie, przewracając maszynę, pod którą dostał się 
Szwajcer 

ulegając zupełnemu zmiażdżeniu. 
Z pod maszyny wydobyto straszliwie zmasa­

krowane zwłoki. Pozatem żelazny dyszel 
przebił jednego konia na wylot 

30 złotych gotówką 
za uwagą i przechowanie numeru „tódzk. Echa Wieczornego" 

Ct Czytelnicy, którzy we wczorajszym nume 
tze „Ecjia" na stronicy 4-eJ w tytule po prawej 
•tronie zamiast słów; 

•Jedyna w swoim rodzaju egzekucja" 
zauważa, umyślny błąd: 

•Jodyna w swoim rodzaju egzekucja" 
czyli zmienione słowo: 

„Jedyna" na „Jodyna" 
zgłoszą się dzisiaj lub jutro do redakcji naszego 
pi?ma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-clej po połu­
dniu) do godz .19 (7 wieczorem) ! otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
Numer premiowy ważny jest w ciągu dwóch dni 

po dacie ukazania się numeru. 
Osiedzicsiątą piątą premię w kwocie 30 zł. wy­

płacono wczoraj p. Andrzejowi Cwaniakowi, u-
rzodnlkowl cywilnemu, zamieszkałemu przy ulicy 
Aleksandrowskiej 107. 

Numer „Echa" kupiony na ul. Aleksandrowskiej. 
Uważnie czytać I przechowywać numery! Kał 

dy Czytelnik ma szanse otrzymania premii I 

-:o :-
Z „Resursy" Rzemieślnicze] 

T-wo Rzemieślnicze „Resursa" prosi cechy I 
Kospody czeladnicze o przyjęcie udziału w uro­
czystościach związanych z wręczeniem przez Mia 
sto chorągwi pułkowej 28 pułkowi Strzelców Ka­
niowskich. Zbiórka ze sztandarami w Resursie w 
niedzielę, dnia 15 maja punktualnie o godz. 9 rano. 

Nowe uprawnienia wojewody śląskiego. 
Zmiana ordynacji miejskiej i wiejskiej na G. Śląsku. 

termin rozpfc«( • Katowice, 12/V. — Na wczorajszem posiedzeniu 
Sejmu śląskiego uchwalono w trzeciem czytaniu 

bardzo ważne zmiany w ordynacji miejskiej 
i w ordynacji Kmin wiejskich na Górnym Śląsku. 
Obecnie wojewoda śląski ma możność rozwiązać 
rady miejskie i mianować na ich miejsce rady ko­
misaryczne, przyczem rady komisaryczne mogą 

pełnić Tządy przez czas dłuższy 
wyborów nie jest obligatoryjny 

W pierwszym rzędzie wojewoda upoważnlw; 
jest do rozwiązania rad miejskich, w których 
niema zgody między Magistratem a Radą Miel* 

Nie ulega wątpliwości, że rady miejskie * 
towłcach I w Królewskiej Hucie będą w naj 
szym czasie rozwiązane. 

Zamiast pieniędzy w rące zbrodniarzy wpadły 
bezwartościowe papiery. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Wczoraj policja zdołała 

przychwycić sprawców, ^nordu, 
dokonanego przed kilku miesiącami, jak o tem do 
nosiliśmy na osobie handlarza Aleksandra Pier­
nika z Szymborza. Są nimi: niejaki Antczak 1 Kró 
lak z Szymborza, oraz Garbowskl, bez stałego 
miejsca zamieszkania. 

Wedle zeznań aresztowanych, Antczak i Gra­
bowski stali na straży, podczas gdy Królak nożem 
rzeżnickim zamordował Piernika, poczem wpadł 

Z Katowic donoszą: 
W tych dniach odbył się w Katowicach zjazd 

delegatów związków 
urzędników sądowych z całej Polski. 

Przedmiotem obrad było uzgodnienie zapatry­
wań i dążeń urzędników sądowych co do zasad 
redakcji przyszłego 

jednolitego ustawodawstwa sądowego, 
mającego obowiązywać na całym obszarze pań­
stwa polskiego. 

Zjazd uzgodni! w zupełności stanowisko służ­
bowe 1 prawne 

• sekretarza sądowego 
w przysżłeńi sądownictwie powśzechnem, ustala­
jąc, że sekretarz sądowy powinien być w zasadzie 

częścią składową sądu, 
a nlctylko jego pomocniczym organem. 

Wydać sie mające ustawodawstwo sądowe po­
winno oprzeć się na trzech czynnikach sądu; • 
sędzia, sekretarz 1 komisarz (komornik) sądowy. 

do Izby 1 klęczącą tam przed obrazem żonę ™" 
nika 

przydusił pierzyną, 
poczem porwał z łóżka zawiniątko, w które*-" 
miast spodziewanych 

5.000 złotych ze sprzedaży domu, 
znalazł tylko bezwartościowe papiery. IsWI 
przypuszczenie, iż aresztowani są również sprtj 
cami dokonanego mordu przed miesiącem w *B 
nie Wielkiem. 

Sędzia orzeka, sekretarz l komornik samod** 
nie wykonują orzeczenie sądu. Dalej sekretarz I 
dowy winien być rzecznikiem sądu w spra*» 
niespornych. 

W dalszym ciągu postanowiono domagać s»l 
miarodajnych czynników wprowadzenia w 
obowiązującą na całym obszarze państwa, •» 
czasu wydania Jednolitego kodeksu cywilnego 
mlecklej ustawy o odciążeniu sądów oraz prus' 
ustawy, dotyczącej przeniesienia czynności H 
dzlowsklch w sprawach ksiąg gruntowych n» H 
kretarzy sądowych. Obydwie te ustawy w za* 
nej mierze 

odciążyłyby sędziów, 
co jest ze wszech miar pożądane. 

Wszystkie powyższe postanowienia 1 * • * 
przekazał zjazd do zrealizowania głównemu 
rządowi Zrzeszeń urzędników sądowych RzcW 
pospolitej w Warszawie. 

Od 15 maja do 31 października 
stosowane będą ulgi kolejowe dla kuracjuszów. 

"Z Warszawy donoszą: 
Wzorem ubiegłych lat min. komunikacji wpro 

•wadzą w sezonie letnim począwszy od 15 maja 
do 31 października r. b. ulgi kolejowe dla kura­
cjuszy, wyjeżdżających w celach kuracyjnych lub 
wypoczynkowych do naszych uzdrowisk. 

Ulgi stosowane są przy' przejeździe "powret-
nyim z uzdrowisk, órżyszcni odległość musi wy­
nosić 

conajmnle] 100 kim. 
Bilety ulgowo wydawać będą kasy kolejowe na 

Jadw 
Przi 

(Od wlasnei 
Urocza nasza 

Jadwiga Smosarsl 
jest ieszc 

niż na ekranie. L 
la nieco zażenow 
Itwchę zaklopot 
łych pytań natai 
°e«o z urzędu „w 
n * „wywiadowca 
*a potoczyła się 

— Mam powie 
*?tnie... Tylko p< 
^ i a konkretne, 1 
"WRlabym powiec 
tresuje... 

'Pj— Interesuje n; 
pWków — wszyi 
tozy. Każdy oh< 
fc czego pragnie 

tak popul 
— Niechże wie 
— Przedewszy 

Wdziej pragnie? 
| — ...Nigdy nie 
\; — Czyli pragn 
•fceo... o, do tego 
^brażnlę.. . 

— Posiadam ji 
kstem fantastką. a 
Wką... 

— Paradoks? 
— Tylko pozo 

^adać fautastyc 
tową inwencję 

^az to inne, a za 
J f c a fantazja, poi 

wznosi naszt 
Wu... 

— Pani kocha 
*W nieprawdaż? 

4 "osia 
*ysł. 

zasadzie zaświadczeń, wydanych przez z 
uzdrowisk, lub komisje uzdrowiskowe, wzglc* 
przez zarządy gmin, a stwierdzających conajn"*! 
14 dniowy pobyt w danem uzdrowisku. 

Opłaty ulgowo wynoszą, 
za przejazd klasą I-szą .połowę taryfy Masy 
Siej, za 11-gą klas«, połowę Wąsy Hl-eJ, za l 
klasę połowę klasy IV-eJ- Za przejazd pociął 
mi pośpiesznemu oprócz opłaty u l i * 
pobiera się pełną opłatę dodatkowa za pociąe * I 
spieszny według taryfy normalnej. 

Tak jest... V 
,l»czcszczała>m 
nieprzeparty 

tytem ule nęclk 
.JJfl isowe — koci 

W v 

W której roj 
aria. Zrozumi 
jest mojem 
yt odpowiedni 

mimo oporu 
rJł**rtiatycznej... 

Lecz wflerótce j i 
[otrrfli mnie, 

O G Ł O S Z E N I E . 
Opierając się na Rozporządzeniu Ra­

dy Ministrów z dnia 10 lutego 1926 ro­
ku „O regulowaniu cen przetworów 
zbóż oblebowych, mięsa i jego prze­
tworów oraz odzieży i obuwia przez 
wyznaczanie cen" (Dz. U. Rz. P. Nr. 18, 
poz. 101), na Rozporządzeniu Prezy­
denta Rzplitej z dnia 31 sierpnia 1926 
roku o zabezpieczeniu podaży przedmio 
tów powszechnego użytku (Dz. U. Rz> 
P. Nr. 91, poz. 527) oraz na uchwale 
Magistratu m. Łodzi Nr. 355 z dnia 16 
kwietnia 1926 roku, mniejszem podaje 
do publicznej wiadomości mieszkańcom 
m. Łodzi co następuje: 

Uchwalą Magistratu m. Łodzi Nr. 452 
iz dnia 10 maja 1926 roku zostały wy­
znaczone ceny maksymalne: 

na mięso wołowe, baraninę I cielęce: 
w hurcie: 

wołowina normalna I gat. 
wołowina normalna II gat. 
wołowina koszerna I gat. 
wołowina koszerna II gat. 
baranina normalna 
baranina koszerna 
cielęcina 

w detalu: 
normalna wołowina 

wołowina 
gat. 

normalna II gał. 

zł. 2.45 
zł. 2.— 
zł. 3.18 
zł. 2.70 zl 2.40 
zł. 2.80 
zł. 2.20 

eł. 2.80 
zł. 2.28 

toŁOW-MIKIT 

, C Y ( 
wołowina koszerna I gat. zł. 3.82 [ v. 
wołowina koszerna II gat. zl. 3.24 I C 7 V s z ^ d f Waśkł 
baranina normalna zł. 2.76 ItaJf,' Patrzy, a tu 

I' "azkow i gębę w baranina koszerna zł. 3.36 
cielęcina zł. 2.50 fu? 

W myśl zacytowanego Rozpór z ą 
dzenia Rady Ministrów § 7, wyżej wy 
znaczone ceny maksymalne obowiązu 
ją na terenie m. Łodzi od dnia następne —. 
go Po ogłoszeniu. 

Zaznaczam, że zgodnie z § 10 1 1» • , u / < z,^uviiiic /- > iu i . ss *as.Ka 
•wymienionego Rozporządzenia RadyFUic \ _ ] 
Ministrów, winni żądania lub pobiera* 
tua cen wyższych od wyznaczonycłl 
lub nieujawnienia tych cen w cennikach-

właściwych przedsiębiorstw handW^ystkieni. Było 
wych będą ukarani przez władzę admi­
nistracyjna I Instancji wg. art. 4 Rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitw 
z dnia 31 sierpnia 1926 roku (Dz. U. R«-
P Nr. 91, poz. 527) o zabezpieczeni 
podaży przedmiotów powszedniego U" 
żytku aresztom do 6 tygodni lub grzyw"* 
ną do 10 tysięcy złotych, o He dany 
czyn nie ulega surowszemu ukaraniu * 
myśl innych ustaw karnych. 

Łódź, dnia 11 maja 1927 roku. 

Wiceprezydent m. ŁodJ&i 
(—) W. Groszkowskl. 

Wałcle, — k 
. bić koniokrad: 

2ą Kniaikowem 
b" Zbierać się, -
Za Griszką sam 

A mocno go, 
{Vple. 
Waśka, jak stał, 

za nimi. 
kptle. Słychać 
«li. 
Pd chłopców do 

Po drzewo. \N 
ftjzy drzewami 
r*. Cóżby tam P 

^mienie? Rozbi 
okrążyli i w pół 

ł k za nogi z pod j ; 
l* anic. I końmi oc 
.A tydzień temu 
v koni skradzione 

zrozumieli, że to 
°ni konie ukradł 

£iże pytać — ska 
- rniru, jak głuch 

>Soś do siebie w 
^wiązano im ręc< 



iskiego. 
. Śląsku. 
zy; termin rozpis*** 
ny. 
jewoda upoważnio81 

ikich, w których 
item a Radą Mlef* 
rady miejskie w*J 
ucle będą w najb* 
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wpadłv 

! obrazem żonę P* 

zyną, 
niątko, w któreffl^ 

Królowa filmu polskiego zwierza się ze swoich pragnień... 

Jadwiga Smosarska o kinie i o sobie. 
Przyznaje, że nadewszystko lubi... małe dzieci. 

(Od własnego korespondenta), 
urocza nasza gwiazda ekranowa, p. 

Jadwiga Smosarska, w żywej postaci 
Jest jeszcze piękniejsza, 

.,_ i ^ na ekranie. Uderzyło mnie to, że by-
Im I j a "Jeco zażenowana, nieco onieśmielona 

'fc»chę zakłopotana wobec spodzie wa-
iych pytań natarczywego i niedyskret-
"^o z urzędu „wywiadowcy"... Natural-
n i e -.wywiadowca" nie był srogi i rozmo-
w * potoczyła się gładko. 

~- Mam powiedzieć coś o sobie? Ależ 
*^tnie... Tylko poproszę zadawać mi py-

konkretne, bo w przeciwnym razie 
( | ! m i i - JORłabytn powiedzieć nie to, co pana iu-

W C papiery. Istrfjl ^Uje. . . 
ii sa również spr»n — Interesuje nas — jak i naszych czy-
d miesiącem w d J plików — w s z y s t k o wogóle, co pani do 

^ C zV. Każdy obciąłby wiedzieć, co my-
*• czego pragnie 

tak popularna artystka... 
*- Niechże więc pan pyta... 

. Przedewszystkiem, czego pani naj-
wdziej pragnie? 
|-:*- ...Nigdy nie przestać pragnąć... 

- - Czyli pragnąć coraz to czegoś ffl-
0 , do tego trzeba posiadać bujną 

^braźnlę... 
. ~- Posiadam ją... .lak każda artystka, 
r^^m fantastką, a dzięki temu jestem ar-
Wką... 
h Paradoks? 

~- Tylko pozornie... Artystka musi 
" '̂adać fantastyczną wyobraźnię, po­
osiową inwencję, aby stwarzać kreacje 

to inne, a zawsze interesujące. I ta 
fantazja, potężniejsza, niż u reszty 

J*12'. wznosi nasze kreacje na poziom ar-
^nu. . . 

AkT" ^ a n ' ' ^ocha sz-tukę, żyje jej itchnie-
nieprawdaż? 

i — Tak jest... W latach szkolnych już, 
y uczęszczałam na pensję, odczuwałam 

h nieprzeparty podąg do sceny... 
2Vtem nie nęciło mnie specjalnie życie 

C i s o w e — kochałam teatr, jako świą-
W której rozgrywają się czarowne 

"*erja. Zrozumiałam, że sztuka aktor-
jest mojem przeznaczeniem. Aby 

być odpowiednie przygotowanie, wstą 
mimo oporu rodziny, do Szkoły 

łtycznej... 
i Lecz wikrótce już życzliwi mi doradcy 

domfli mnie, że jestem jakby stwo­

rzona do filmu. Uwierzyłam im — i oto 
jestem — czem jestem... 

Debiutowałam w obrazie „Dla szczę­
ścia". Od'tego czasu grałam wiele ról... 

i wszystkie jakoś się udawały, jeśli są­
dzić z powodzenia, z głosów prasy, z po­
pularności. Popularność ta stale wzra­
sta, a ostatnio nawet 

Miotła w ruchu. 

komornik samo* 
i. Dalej sekretarzł 
m sądu w spra**J 

ivlono domagać «H 
>rowadzeola w ^ , 
arze państwa, B 

deksu cywilnego: j 
sądów oraz pruski 

lenia czynności ' 
c gruntowych n» ^ 

te ustawy w ziufl 

idzlów, 
ane. 
tanowlenia 1 z * * . 
vanla głównemu i 
i sądowych RatfCa 

nika 
ej uszów. 
iych przez żarz* 
iwI»kowe, wzgH 
izających conajt 
xlrowJsku. 
ynosza, 
'C taryfy klasy 
asy Ill-eJ, za lHr 
a przejazd pociaj 

opłaty ulfO' 
kowa za pociąg 
latnej. • 

Gdy skwar dokucza, to dla ochłody 
Człek smakowite zajada lody, 
X na tych lodach kurzu z pól korca. 
Jako że, jezdnię oprząta dozorca. 

Wszystkim, którzy tak gorąco odczł l i naszą bolesną stratę przez śmierć 
niaodiałowan ego 

*.1*p. 

inż. Teofila TyraKowsKiegc 
Kierownika Wydzia łu Ruchu Elektrowni Łódzkiej 

i oddali ostatnią posługę w odprowadzeniu drogich nam zwłok na miefsee wiecz­
nego spoczynku, a w szczególności Przewielebnemu Duchowieństwu: ks. kanoni­
kowi Malinowskiemu, ks. prefektowi Nadolskl.mu, kt. dr. Joachlmowskicmu za 
gorące ałowa pociechy. Zarządowi i Dyrekcji Łódzkiego Towarzystwa Elektrycz­
nego, Sp. A k c , przyjaciołom za serdeczne przemówienia nad grodem, kolegom, 
współpracownikom. ' robotnikom, orkiestrze, korporacjom, szkołom, profesorom, 
kolegom syna. krewnym i znajomym składają z głębi zbolałych serc płynące ser­
deczne .Bóg zapłać" 

ż o n a , s y n , s i o s t r a i r o d z i n a . 

[ ga i zł. 3.82 
[ gat. zł. 3.24 

zł. 2.76 
zł. 3.36 
zł. 2.50 

ego Rozporza-
7, wyżej wy* I 

Ine obowiązU' 
dnia następne 

KOŁOW-AUKITOW. 

C Y G A N . 
|«'»»yszedl Waśka Artiuszonok przed 
K?ki, patrzy, a tu drogą biegnie Kuźnia 
r ^ ź k o w i gębę wydziera: 
L."~~ Walcie. — krzyczy, — walcie, lu-
r^, bić koniokrada! 

2a Kniazkowem — Jegorow Briszka: 
^- Zbierać się, — krzyczy, — zbierać! 
^a Griszką sam Czugunok: 

_ A mocno go, takiego syna!... ryczy 

Waśka, jak słał, — kożuch na jedno 
]je 1 — za nimi. A tam już wre, jak 

J w t l e . Słychać łomot, iakby drzewo 

ile z § 10 1 H fc 

Klzenia Rady^i j ię \ __ 
lub pobiera* 

wyznaczonych 
n w cennikacjl 0 d c i l f o p C ( - n v dowiedział się Waśka o 
rstw handK^ySrkiV.,m R,-t„ .• 
władzę admi* 

. art. 4 RozpOj 
leczypospolitw 
ku (Dz. U. ffl 
zabezpieczeni 
wszedniego tf* 
dni lub grzyw* 

o Ile dany 
nu ukaraniu ^ 
/eh. 

?7 roku. 
/dent m. ŁodZ' 
Oroszkowskl. 

Jtystkient. Było tak: poszli cliłopi do 
•»P Po drzewo. Wracają — zerk! — a 

Ejzy drzewami mignął śniady czło-
Cóżby tam robił, gdyby miał czy-

snmienie? Rozbiegli się chłopi po le-
I okrążyli i w półtorej godziny wycfąg 

J 2a nogi z pod jałowca dwóch. Obaj 
Bj*nie. I końmi od nich załata. 

A tydzień temu łysemu Oawrykowi 
J koni skradziono ,z podwórza. Wszy 
Zrozumieli, że to nie kto inny, a właś-
Nli konie ukradli. Podeszli chłopi i 

Nże pytać — skąd, po co? A ci ani 
t' miru, jak głuchoniemi. Tylko szczek 
Lcoś do siebie w swoim psim języku, 
'wiązano im ręce i zaprowadzono do 

A w drodze tak się stało, że jeden z 
nich bęc w nogi! Przeskoczył rów, za 
krzaki i hajda przez pole. tylko mu końce 
pięt widać. Chłopi za nfm, — ale któż 
dogoni cygana w polu!,.. 

Nawet 1 śladu po nim nie zostało. 
Drugiego skrępowano mocniej i — do 

wsi. 
Przyprowadzili, położyli wpoprzek 

Izby. 
— Odzie konie, taki synu? 
Milczy. 
— Mów, bo izatfuczemy na śmierć! 
Milczy. 
— A. ty!... Zamachnął się jeden', — 

r-raz! Milczy, jak głaz. 
— Poślijcie po Leksę. 
A Leksa, — to cygan, zagnieżdżony 

we wsi od dwudziestu lat, — swój. Zna 
on wszystkioh koniokradów w całym o-
kręgu. 

Przyszedł Leksa, lud się1 rozstąpił. 
Ten na podłodze leży mordą na iziemi, 
na 'brodzie — krwawe ślady uderzeń. 
Podszedł Leksa i trącił go w bok nogą: 

— Gyr, gyr, gyr! — po piesku. 
A ten do niego: 
— Gyr, gyr, gyr!... 
Leksa znów go w bok nogą. 
— Co z ciebie za cygan, jeśli ty zdra­

dzasz swego brata. Coś ty za cygan? 
Kiedy byłem młody, skórę .ze mnie zdzie 
rali, pięty ogniem przypiekali, a ja milcza­
łem. Ja cię pierwszy zloję, choć jesteś 
cyganem, moim bratem niby! 

Wykręcił się i wyszedł. 

Rzucił się tłum i dalejże bić, czem kto 
może. Bili, aż mu krew poszła z nosa. 
a cygan milczy. Pod wieczór dopiero 
przemówił. 

x Twarda skóra cygana, mocne gnaty, 
a mimo to nie wytrzymał i przed wieczo­
rem przemówił: , 

— Nie zabijajcie! 
— Mów, gdzie konie! 
— Darujcie życie, to powiem! 
— Rzecz się ma tak, — mówił cygan, 

para koni stoi w lesie. Przywiązana do 
drzewa. I wskazał szczegółowo — gdzie. 
Nie chciał tylko powiedzieć, kto był 
wspólnikiem. Wskazał miejsce i zamilkł. 

Skoczyli chłopi do lasu i prawda. Sto­
ją konie we wskazanem miejscu, przy­
wiązane do dębu. Trzy dni nie miały nic 
w pysku. Skóra i kości. 

Przyprowadzili konfe do wsi. I znów 
do cygana: 

— Z kim byłeś? 
Milczy. 
— Zabijemy! 
Milczy dalej. 
— Ga - ak! 
Zagadał cygan. 
— Puśćcie, to 

monji! 
Na harmonji? — Pootwierali chłopi 

ftęby: widziane to rzeczy — pół dnia bili 
człowieka, a ten chce grać na harmonji! 

— No cóż robić, dzieci? 
— Niech zagra! 
— Dajcie harmonję! 

I mówi do chłopów: 
zagram wam na har-

musiałam przyjąć sekretarkę 
dla odpisywania na tysiące listów, jakim; 
mnie tak hojnie obsypują moi łaskawi 
wielbiciele, bez różnicy płci, wieku i sta­
nu ze wszystkich krańców Rzeczypospo­
litej, a 

ostatnio i z zagranicy. 
— A co pani najbardziej lubi? 
Uśmiechnęła się, a czarowne dołeczki 

v\ykwitly na izarumienionych policzkach. 
— Nadewszystko na 

świecie lubię dzieci 
— odpafla — dzieci, to najmilsze moje to­
warzystwo i najmilsza uciecha... Zdarza 
ml się nieraz porzucać najpilniejsze spra­
wy, aby poigrać z jakim 

rozkosznym, umorusanym bobasem. 
Często urządzam nawet specjalne 

„dziecięce fajfy". W saloniku moim uwi­
ja się wówczas kilkanaścioro parzemi-
lych bobasów, zawzięcie bawiących się 
w „pociąg". „Wagony" pełzają na czwo­
rakach, a ja jestem „lokomotywą", która 
je prowadzi. Błyszczą wesoło rozrado­
wane oczęta dziecięce, uciechy co nie­
miara... To śmieszne, prawda? 

— Nie, proszę pani. To świadczy, TT 
pani ma dobre i tkliwe serduszko. 
A jak przedstawiała się realizacja 

„Uśmiechu losu" Perzyńskiego? 
— Filmowanie „Uśmiechu'1 rozpoczę­

ło się pod 
znakiem... pocałunku, 

i to potężnego... aż 12 metrów. Pierwsza 
scena w życiu, jaką odegrałam przed ob­
iektywem kinematograficznym był rów­
nież pocałunek. Wówczas partnerem byt... 
Węgrzyn, tym razem — Junosza-Stępow 
ski. By? to jednak .pocałunek — „prawo­
wity". Małżeński. Albowiem, gram 
tym razem... mężatkę. 

— Czy naprawdę nigdy dotąd nic zda­
rzało się pani grać mężatki? 

— Tylko w prologu do „Iwonki"... No 
i... gdy grałam własną babkę w „Trędo­
watej1' .. Były to wszakże tylko epizodzi-
kl. tym razem zaś tylko na początku je­
stem panną, a następnie przez 

cały czas już mężatką... 
— Jeszcze jedno niedyskretne pyta­

nie: czy nie zamierza pani porzucić ekra­
nu dla sceny, o czem w Warszawie cho­
dzą słuchy. 

Czarowny uśmiech. Odpowiedź: 
— To tajemnica... 
— Wielka szkoda — rzekłem, całując 

na .pożegnanie drobną rączkę przemiłej 
artystki 

Steep. 

-:o:-

śli 
Zakotłowało sie w tłumie. Przynie-

— Graj, — mówią. 
A cygan: 
— Samogonki kropelkę choćby... 
— Ach ty taki owaki!... Nalejcie mu! 
Postawili półkwartek. 
— Pij! 
Wypił cygan jeden, drugi, krew z py 

ska otarł rękawem, wsparł harmonję na 
kolanie i zagrał. A grał, jakby miodem 
pod serce smarował. I poczęli płynąć lu­
dzie z całej wsi, a najwięcej — baby. A 
cygan grał. Płakały po j<ątach chałup 
głodne dzieci. Chłopi stali ławą, rozdzla 
wiwszy gęby, jak wrota. 

Grał cygan, a przed nim rosła góra 
To baby znosiły wszlkie jadło, pirogi, 
jaja. 

Grał cygan godzinę jedną, drugą, — 
do późnej nocy. Przez trzy dni go baby 
ze wsi nie puszczał./... 

Wyrosła przed nim góra do powały 
niemal. 

Wstał wreszcie cygan, zwalił to wszy 
stko do korcowego wora i, pozdrowiwszy 
chłopów, poszedł. 

Poszedł cygan, i nikt się nic dowie­
dział — kim był, skąd przyszedł. 

Poszedł cygan, ale wspominali go 
długo: 

— Ech, za takie granie, to i pary koni 
nie szkoda!... 
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Łagodne formy tracenia skazańców. 

Krzesło elektryczne, czy gazy trujące? 
Sen buldoga na biurku pana. 

Nerwowa telefonistka. 
W starożytności skazywano bardzo 

często zbrodniarzy, a także przestępców 
politycznych 

przez otrucie. 
Wiadomo naprzyklad, że kapłani sta­

rożytnego Egiptu posiadali tajemniczą tru­
ciznę legendarną Ofiuzę, którą zabijali 
bluźnierców I politycznych przestępców. 

Współcześni uczeni i obecni nasi che­
micy starali się niejednokrotnfe ustalić, 
co to była za trucizna, lecz napróżno; ka­
płani Egiptu zabrali i 

tę tajemnicę, jak tyle Innych, ze sobą. 
Także starożytni Izraelici posługiwali 

się jakimś napojem oszałamiającym, który 
podawali skazańcom, celem zmniejszenia 
ich tortur. Tak naprzykład i Chrystusowi 
podano, jak wiadomo, 

gąbkę, napełnioną tą trucizną. 
Znano także śmierć przez truciznę w 

strożytncj Grecji. Podawano tam kielich 
trucizny przedewszystkiem skazańcom 
politycznym. Wiadomo, że Sokrates wy­
pił 

kielich cykuty. 
W Europie od średnich wieków przy­

jął się zwyczaj t. zw. tracenia skazańców 
na postrach połączonego z „umoralnia-
niem" przez odstraszanie. Zaprowadzono 
więc śoinanie głów i śmierć przez powie­
szenie, lecz już przed jakiemiś siedemdzie­
sięciu laty poczęły się w naszych krajach 
„cywilizowanych" odzywać głosy, doma­
gające się 

łagodniejszych form tracenia. 
Ameryka, ten kraj nieograniczonych 

możliwości, poczyniła pierwsze kroki w 
tym względzie. Zaprowadzono tam t. zw. 
krzesło elektryczne. 

Dopiero w ostatnim czasie zwrócono 
uwagę na trucizny, zwłaszcza wojna świa 
towa ze swemi gazami trującemi przy­
śpieszyła 

dojrzewanie pomysłu tracenia gazami. 
Lecz już przed wojną w stanie Neva-

da dawano skazańcom do wyboru albo 

60 milj. kobiet korzysta 
z porad kosmetycznych. 
Kobiet brzydkich w Ameryce 

nie będzie. 
Związek właścicieli zakładów kosme-

tyozinych \ fryzjerskich w Stanach Zjed­
noczonych ogłosił statystykę, na mocy 
której pozwala sobie wnioskować, że w 
niedługim czasie 

nie będzie wcale kobiet brzydkich 
w Ameryce. 

Oto przysłanka, na której opiera się 
to twierdzenie: * 

W roku 1926 Stany Zjednoczone liczą 
trzy razy więcej pięknych kobiet, niż w 
roku 1915. Przyczyną tego jest olbrzy­
mie rozpowszechnienie się 

instytutów piękności 
i wszelkiego rodzaju zakładów fryzjer-
sko-kosmetycznych. Stwierdzono na 
podstawie statystyki, że zakładów takich 
Istnieje w samych tylko większych mia­
stach amerykańskich 

zgórą trzydzieści tysięcy, 
zatrudniają one około stu siedemdziesię­
ciu tysięcy pracowników, w roku zaś 
1925 korzystało z porad tych zakładów 
przeszło 

sześćdziesiąt miljonów klientek. 
Artyści kolotecbniczni twierdzą, żc pięk­
ność jest w bardzo małym tylko stopniu 
darem wrodzonym — przeważnie daje 
sie ona osiągnąć zapomocą fachowych 
zabiegów 

leczniczo-upiększających. 
..Niema tak brzydkiej kobiety na świe­

cie, któraby zapomocą starań dobrej woli, 
czasu 

i pieniędzy, 
nie udało się przerobić na piękną" — oto 
hasło. Ponieważ zaś coraz więcej kobiet 
w Stanach Zjednoczonych garnie się do 
owych zakładów kosmetycznych, pielęg­
nując swą urodę w sposób racjonalny, 
przeto przypuścić można, że Ameryka nie 
będzie miała niedługo 

wcale kobiet naprawdę brzydkich 
— będą w niej tylko kobiety piękniejsze 
•i... mniej piękne. 

truciznę albo stryczek. Już w roku 1911 
wstawiano do celi skazańców niepostrze­
żenie butelkę z trucizną cjankali, zaopa­
trzoną w napis: 

— „Może pan zażyć trucizny, by wy­
konać wyrok śmierci, wydany na pana". 

A w ostatnim czasie stracono w Car-
zon City w Nevadzie dwóch skazańców 
gazem trującym w ten sposób, że prze­
transportowano fch niepostrzeżenie 

do celi nie przepuszczającej gazów 
i tam w czasie snu, spowodowanego daw­
ką środka nasennego, podanego niepostrze 
żenię w napoju lub w potrawach — zatru­
to ich gazem. 

Śmierć taka jest szybka i bezapelacyj­
na. Chemja rozporządza wielką ilością nie 
zawodnych gazów, działających śmiertel­
nie. Najpewniejszym jest 

bezwonny tlenek węgla, 
który sprowadza momentalnie utratę przy 
tomności i zabija w krótkim czasie. Już 
pierwsze wetchnięcie tej trucizny spro­
wadza sen, z którego się już nikt nic budzi. 
Zdaje się też, że ten właśnie gaz znajdzie 
coraz częstsze zastosowanie przy doko­
nywaniu wyroków śmiercu 

Niezwykły wypadek, który skończył 
się kapitalną niespodzianką, zdarzył się 
niedawno na przedmieściu Nowego Jorku 
— w Brooklynie. 

W centrali telefonicznej zabłysnął 
sygnał numeru 1622-go. 

— Jaki numer? — zapytała telefonist­
ka. 

Nie otrzymała jednak odpowiedzi. Za­
pytała tedy po raz drugi i trzeci, ale zno­
wu 

nikt się nie zgłosił. 
Nagle telefonistka, osoba nerwowa 

(nic dziwnego!), nakarmiona zresztą lek­
turą sensacyjnych romansideł, usłys^.ała 
coś, co zmroziło jej krew w żyłach. Oto 
z aparatu poczęły dochodzić 

straszliwe, niesamowite dźwięki. 
Pod numerem 1622 musiała zostać do­

konana jakaś potworna zbrodnia. Telefo­
nistka zaalarmowała inne urzędniczki, któ 
rc zgodziły się z opinją koleżanki. 

Zawezwano natychmiast policję. 
Czterej ludzie skoczyli do auta i pędem 

błyskawicy ruszyli we wskazanym kie­
runku. Za chwilę znaleźli się przed piękną 
willą znanego przemysłowca nowojorskie 
go, Jamesa Biltona, 

człowieka bardzo bogatego 
lecz starego kawalera, żyjącego santftnj 
On to prawdopodobnie padł ofiarą taje*| 
niczej zbrodni. 

Zachowując liczne ostrożności zl)l$| 
się funkcjonariusze policyjni do willi. * | 
pozostaje na straży, 

dwaj inni weszli do wnętrza 
Drzwi otworzono wytrychem. W » | 

ni nie zauważono nikogo. W głębokiej 
szy nocnej usłyszano nagłe jakieś 

dziwne charczenie, 
dochodzące z drzwi najbliższych. 
rzono je także i znaleziono się w wyt*J 
nie urządzonym gabinecie. Na biurku 

duży rasowy buldog 
i chrapał smacznie do leżącej obok fljj 
słuchawki aparatu telefonicznego, • I 
widocznie musiał przewrócić. 

Kiedy zdumieni policjanci stwierd^ 
przyczynę 

owych niesamowitych dźwlękótf 
— buldog zbudził się i rzucił z rozgto* 
szczekaniem na nieproszonych gośd 

Z trudem zdołali rozwścieczone 
rzę uspokoić domownicy, którzy z\V*Jl 
ni hałasem znaleźli się niebawem *" "| 
gabinecie. 

Krateczki sądowe. 

Pod kołami próbnego wagonu. 
Fiasko elektrycznego hamulca. 

Łódź się europeizuje. Pierwszy krok 
w tvm kierunku uczyniła dyrekcja Kolei 
Elektrycznej Łódzkiej, zmieniając całko­
wicie wygląd wagonów tramwajowych. 
Miast obskurnych brudno żółtych pudeł 
posuwających się.z żółwią, zaiste, szyb­
kością po płytkich szynach, mkną obecnie 
hyżo w dal piękne polakierowane na zie­
lono tramwaje, wyposażone w reflektory 
na przedzie i potężne motory. Miast głupio 
nad niemi sterczących kijów z rolką, sta­
nowiących wielką niedogodność dla kon­
duktorów, widać łukowate pałąki. Szkoda 
tylko, że skasowano kolorowe i różno-
kształtne tablice z numerami linij. Nada­
wały one wiele barwności beznadziejnie 
szarym ulicom naszego grodu. 

Nowe wagony zaopatrzone są również 
w elektryczne hamulce, sprawnie funkcjo­
nujące. Pierwsze próby z niemi wypadły 
jednakże niepomyślnie. 

FERALNA JAZDA. 
Jesienią ubiegłego roku Ł . K. E. zamó­

wiła pewną ilość tych hamulców w firmie 
berlińskiej. Przystąpiono do ich wypró­
bowania. W tym celu wypuszczono na 
miasto wagon służbowy z hamulcem elek­
trycznym; do wagonu tego doczepiono 
trzy platformy naładowane żelastwem, a 
stanowiące maximum obciążenia motoru. 
Próbna jazda odbywała się pod kierownic 
twem inżynierów Wróblewskiego i A. 
Kwiatkowskiego. Tramwaj ruszył na uli­
cę Pomorską. 

Trzeba trafu, że w tym samym czasie 
jechał ulicą wóz, naładowany ziemiopło­
dami. W pewnym momencie powożący 
wozem niejaki Wędliński zwrócił się do 
kmiotka, którego towar wiózł, by zszedł 
z wozu i założył haczyk orczyka, który 
się odczepił. 

W tejże samej chwili nadjechał tram­
waj próbny, posuwający się z wielką szyb 
kością ze względu na spadzistość terenu 
ulicy Pomorskiej w odcinku pomiędzy Tar 
gową a Kilińskiego. — Tramwaj uderzył 
gwałtownie w bok wozu i nieszczęśliwy, 

Adamicki znalazł się pod rozpędzonym po 
mimo puszczenia w ruch nowego typu ha­
mulców elektrycznych tramwajem. 

ODWAŻNY INŻYNIER. 
Nie uszedłby Adamicki niechybnej 

śmierci, gdyby nie pomoc p. Kwiatkow­
skiego. Zorientowawszy się w sytuacji 
wyskoczył z pędzącego wagonu i z nara­
żeniem własnego życia, wyciągnął Ada-
mickiego z pod kół. 

Do potłuczonego Adamickiego wezwa­
no Pogotowie Ratunkowe, którego lekarz 
opatrzył kmiotka, zakwalifikowawszy od­
niesione przezeń rany do kategorii lekkich 

Rzecz jasna, że w całej tej katastrofie 
winy p. Kwiatkowskiego nie było. Przy­
czyną jej była gwałtowna spadzistość te­
renu. Mimo to jednak Adamicki wystąpił 
przeciwko p. Kwiatkowskiemu na drogę 
sądową, wytaczając jednocześnie powódź 
two cywilne za zniszczony towar. — Nie 
wziął absolutnie pod uwagę faktu, że panu 
Kwiatkowskiemu zawdzięcza życie. 

W dniu onegdajszym sprawę przeciw­
ko Aleksandrowi Kwiatkowskiemu oskar­
żonemu z art. 231 i 4774 k. k. rozpoznawał 
sędzia pokoju 6-go okręgu Czerwiński. 

Po przesłuchaniu świadków, wśród 
których ze swoistym humorem zeznawał 
dozorca browaru Anstadta, budząc śmiech 
wśród publiczności, sędzia Czerwiński o-
glosił wyrok, którego mocą Aleksander 
Kwiatkowski został uniewinniony dla bra­
ku dowodów. Sa-wlcz. 

Biada 
tema. kto znalazł w swej ki.izeai 
„Asa p ikowego" 

Biada 
tyra. u których na stole znalazł się 
„Aa p i k o w y " 

Biada 
mi.łzkancom domu, na którego drzwiach 
przylepiono „Asa p i k o w e g o " 
Najbliższa premjara kina „C Z A R Y " 

Canberra 
nowa stolica Australii 

Homeryckie boje posłów 
Onegdaj odbyło się, jak wiadomi' 

obecności księcia Jorku, drugiego JL 
króla Anglji, poświęcenie nowej SM 
Australii, miasta Canberra (akcetif 
pierwszej zgłosce). 

Dlaczego wyszukano sobie stolicl 
głęboko ukrytą wśród dzikich puS^ 
Wszak dotychczasowa stolica Melbol 
posiadająca wielki port 
i urządzona z całym nowożytnym Ą 

fortem, 
o wiele lepiej nadawała się do tego,! 
być siedzibą rządu. Ale Melbourne; 
jedną złą stronę: oto rywalizuje Ą 
dneyem, który również ubiega się o 
ność miasta pierwszej klasy. 

I ta właśnie kwestja ustalenia sto1 

stanowiła zawsze punkt sporny, o W| 
mogła się rozbić jedność stanów zjeł 
czonych Australii. W roku 1901, z2<Ą 
no się na to wreszcie, aby stolicę i/% 
nieść 
do jakiejś nowozbudowanej mlejscoT*^ 
Przez szereg lat toczyły się walki 
gdzie właściwie ma powstać ta stół 
Sześć stanów australijskich Tywalizol 
ło ze sobą o zaszczyt obudowania sto' 
na swem terytorium. 

Gdy Nowa Walja Południowa, naij 
szy ze stanów australijskich, z najllc2<f 
szą ludnością zwyciężyła w tej walcft 
stawiono jej za warunek, aby nowa sf 
ca była przynajmniej 

o 100 mil oddalona od Sidneyu, 
aby temu portowemu miastu nie nada 
specjalnych przywilejów. Teraz zaś 
poczęła się walka już w obrębie i 
Nowej Walji Południowej. Każdy 

mai z posłów żądał, aby nową stolicę 
dawano w jego okręgu wyborczym, " f j 
ło to tak przez lat 7, propoaiowano 40 \ 
scowości, z których 23 dopuszczono do 
ślejszych wyborów, wreszcie zadęć 
wano, że roboty budowlane 

rozpoczną się w mieście Canberra' 
Co prawda, Australia 

jest tak bogata częścią świata, 
że ona jedynie może sobie pozwoli 
luksus porzucenia dawnej stolicy, a 
dowania innej. 
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Dzień w £odzi. Salto mortale wierzyciela, 
Niepunktualny dłużnik. 

Henryk Wloszozowski. zamieszkały 
przy ulicy Bocznej 62, miał jedną wadę. 
Mianowicie lubił brać 

wszystko na raty 
i zobowiązań nie wypełniać. Ciężko było 
wierzycielom, gdy zwracali sie do twar­
dego dłużnika po należność. 

Wloszczowski wodził ich za nos, krę­
cił jak tylko mógł. 

Od pewnego czasu do Henryka zaczął 
przychodzić po 30 złotych Zelig Cheimo-

r i r s t M - * * 1 , . . ,__„j ._,_ wicz (Bazarna 3). Włoszczewski zbywał 
U l d m a i U D r a m C m e n i a r - wierzyciela obietnicami, ten zaś 

wyprowadzony z cierpliwości. 
w dniu wczorajszym postawił sie i zagro­
ził mu wytoczeniem sprawy sądowej. 
Słysząc to Włoszczowski rozgniewał się 
srodze i nie namyślając sie wiele 

zepchnął wierzyciela ze schodów. 
Chaimowicz padając złamał reke. Lekarz 
po nałożeniu opatrunku odwiózł wierzy­
ciela do domu, a powiadomiona o zajściu 
policja 

krewkiego dłużnika 
pociągnęła do odpowiedzialności sądowej. 

nych. 
Ucieczka przed żydem. 

Po stracie posady i mieszkania Anna 
Ogrodnik postanowiła za wszelką cenc 
zwyciężyć głód i nędzę, które zaczęły jej 
dokuczać. Ponieważ o posadzie nowej wo 
Róle nie było mowy. przeto zdecydowała 
Się żyć z cudzej własności. 

Któregoś dnia Anna usiłowała popełnić 
kradzież 

w sklep" e kolonialnym. 
Pochwycono ją. Po odbyciu kary Ogro­
dnik uznała, że zawód ten jest bardzo nie­
bezpieczny. Postanowiła tedy popróbo­
wać innego fachu. Była młoda i ładną a 
to przecież ma swoją wartość. Stanęła tie-
tedy na ulicy 1 zaczęła 

kokietować mężczyzn. 
Podszedł do niej ktoś 1. zaproponował 
rzecz tak wstrętną, że uderzyła go w 
twarz i uciekła. Przez dwa dni walczyła 
ze sobą i wreszcie wczoraj wieczorem ma 
ulicy Ogrodowej, tuż przed cmentarzami 

napiła sie kwasu solnego. 
Desperatkę w słanie bardzo ciężkim 

Przewieziono do szpitala. 

Smutna starość dobrego ojca. 
Wybryki wyrostka. 

17-letni Wacław Po ław sk i, zamie­
szkały przy ulicy Nowo-Kątnej 41, nie 
poważał swych rodziców. Szczególniej 
ojca poniewierał na każdym kroku a po 
pijanemu 

rzucał się na niego i bił. 
Ojciec nie chcąc wywoływać skandalu 
sińre ukrywał przed ludźmi. 

Znęcanie się syna nad ojcem wzrasta­
ło a wkońcu przebrało miarkę. W dniu 

Wczorajszym Wacław po pijanemu tak 
poturbował ojca, że .zawezwany lekarz 
Kasy Chorych zmuszony był po nałożeniu 
opatrunku odwieźć Poławskiego 

do szpitala miejskiego 
na kurację. Sąsiedzi i świadkowie całej 
awantury, zawiadomił1 policję, która po 
przybyciu na miejsce Wacława Poław­
skiego przesłała do dyspozycji władz są­
dowych. 

Ciało iudzkie na zbutwiałym sznurku. 
Wyrodny syn sam wymierzył sobie karę. 

Kino RESURSA 
„ K i l ińsk iego Nr. 123. • 

— DZIŚ — 

„ M E S A L I N A " 
Potężny dramat aajwięksie| kurtyzany świata 
M a c a l i n S — u o s o b i e n i e roskossy i wy 
r l C a a l l l i a „zdania, ibrodnl i wy­
stępku, eiaru niewieiciego i pr t .wrotności 
kobiece). Potężne wlc|e starożytnego Rzymu 

wyczarowana moeą genjatne| fantaa|! 

Światło Azji. Następny 
•program : 

Uwaga: Cany miuj.se I W aoboty. i święta: 
w dni powszednie I Balkon 80 gr, I m. 70. 

Balkon gr. 70,1 miei- I „ „ T „ .„ . 
asc 60 I I 40. Ul 30 gr. I 1 1 m 5 0 1 1 1 m- 4 0 *r 

Pssie-partout w niedziele i święta nieważne. 

15-lctni Edward Bolecki, syn wdowy 
zamieszkałej pTzy ulicy Ozorkowskicj 24, 

po ukończeniu szkoły powszechnej, 
na kilka tygodni przed rozpoczęciem prak 
tyki na stolarza postanowił sic zabawić. 
Niestety pieniędzy nie miał. wiedzał (je­
dnakże, że matka dusi gotówkę. 

Któregoś dnia skradł jej kilkadziesiąt 
złotych. Bolecka kradzieży 

nie spostrzegła. 
Edward zachęcony powodzeniem sięgnął 
ponownie do matczynych oszczędności. 

Ukradł aż 100 złotych. Matka kradzież tę 
zauważyła i wczoraj synalkowi oświad­
czyła, że albo odda pieniądze, albo 

zawiadomi policje. 
Edward bojąc się tego ostatniego pobiegł 
do ubikacji i usiłował 

powiesić sie r. rozpaczy. 
Zbutwiały sznurek na którym zawisł 
urwał się i desperat wpadł do kloacz-
nego dołu. Byłby z pewnością utonął, gdy 
bv nie pomoc sąsiadów, którzy zdołali go 
wyratować. 

Miłostk i pracowitej 
służącej. 

Wybrana pensja. 
Stefanja Borówna rodem z Sieradzkie* 

go, służąca z zawodu, zatrudniona od sze­
regu lat w Łodzi lubiła 

pracę I... miłostki. 
Chlebodawcy radzi bardzo ze służącej 

darzyli ją zaufaniem, kiedy jednak spo­
strzegli, że służąca zbyt wielu 

sprowadza „kuzynów" 
do kuchni, wymówili jej miejsce. Naprói 
no dziewczyna starała się poprawić. Z 
czasem doczekała się wizyty bociana. 
Stefanja dziecko oddała na wychowanie 
jakiemuś litościwemu dozorcy. Państwo 
K z ulicy Kilińskiego 13 nic nie wiedziel' 
o „pociesze* służącej, którą brali za 

wzór uczciwości. 
Stefanja zdobyła wnet zaufanie nowych 
państwa i wybrała swoją pensję za rok 
zgóry, tłumacząc to pewną konieczno­
ścią. Suma ta wyniosła około 300 zło­
tych. Po zagarnięciu pieniędzy Borów­
na zniknęła z domu i powróciła dopiero 
wczoraj 

z niemowlęciem na ręku. 
Na wstępie zaznaczyła, że dziękuje za 
miejsce i prosi o 

wydanie kuferka. 
Pani K. wówczas odpowiedziała, że kufc 
rek zwróci w chwili, gdy służąca odda 
pieniądze. 

— Nie chce pani dać kuferka, to zatrzy 
maj i to! — krzyknęła wtedy służąca i 
położywszy dziecko na łóżku uciekła. 

W seledynowem świetle Księżyca... 
Rozmowa na brzegu sadzawki. 

Kto ocali omdlałą dziewczynę w rozpę­
dzonym wozie, objętym płomieniami? 

Kto uratuje kobietę, która zawisła w głę­
bokiej studni 7 

Kto wyciągnie bezbronną niewiastę, ści­
ganą prztz rozwydrzonych złoczyńcńw, a trzę 
sawiska, zwanego „sadzawką złego ducha"? 

Kto ją wyrwie z domu, objętego pło­
mieniami? 

„AS P I K O W Y " 
z Williamem Desmond 

Wkrótce w kinie „CZARY* 
• 

Stanisław Osiecki, zamieszkały przy 
ulicy Bajera 10, młodzian niezwykle ro­
mantycznie usposobiony, zaprosił przy­
godną, lecz sympatyczną znajomą niejaką 
Gertrudę Kłajn 

na przechadzkę poza miasto. 
Późnym wieczorem błądząc po zapadłych 
uliczkach znaleźli się na polesfu konstan-
tynowskiem. Tutaj para siadła grzecznie 
nad brzegiem jakiejś sadzawki i zaczęła 
gruchać. Panienka tuliła sfę do mło­

dzieńca coraz mocniej i w pewnej chwili 
niepostrzeżenie wyciągnęła mu portfel z 
120 złotemi. Po tem czynie tłumacząc się 
jakąś ważką przyczyną oddaliła się 

I nie powróciła więcej. 
Osiecki po jej odejściu sięgnął do kieszeni 
i skonstatował brak portfelu. Udał się 
natychmiast do komisariatu i o wypadku 
zawiadomił policję, która zajęła sfę odszu 
kaniem Gertrudy. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Dz iś i dn i następnych! D l a dorosłych. 

INDYJSKI GROBOWIEC 
W rolach caołowych: M l * M a y , L y a de Puttk s 

Erna Morena, K o n r a d V e i d t , B e r n a r d Go-
etzfce, P a w e ł R ichter i O l a f F5na 

O l a młodz ieży 1 

Czy Darwin ma rację? 
K o m e d i a w 7 a k t a c h . 

H. BERRY. 57) 

Niesamowity zakład. 
Powieść z życia- amerykańskiego. 

Następnie starałem się odwlec zdema-
skowanie-przestępcy do dnia dzisiejszego, 

I t. j . do ostatecznego terminu mego za­
kładu. Wkrótce potem zauważyłem, że po 
dejrzany osobnik nosi się z zamiarami ma-
trymonjalncmi w stosunku do pewnej bo­
gatej panny, albowiem zręcznie stara się 

1 dowiedzieć odemnie o wysokości posagu, 
jakiego może oczekiwać. Odpowiedziałem 
mu naturalnie tak, aby podwoił swoje usi­
łowania, w celu zdobycia wzajemności.— 
Tu uczyniłem coś, czego może czynić nie 
należało, ale mój postępek był konieczny, 
dla nadania całej sprawie pożądanego kie­
runku. Założyłem się z Dorą — ona bo­
wiem była celem westchnień omawianego 
osobnika, — że o ile do dzisiejszego dnia 
się nie zaręczy, otrzyma odemnie tysiąc 
dolarów. Równocześnie dałem jej do po­
znania, że wygranie przez nią zakładu, bę 
dzie dla mnie uadzwyczajną przysługą. 

Dorą zawarła ze mną zakład właśnie 
w tym czasie, gdy Randolf wskutek swo-
ir*h podejrzeń przeciwko mnie, nieco się 
od niej oddalił. Dora z .tego powodu była 
bardzo niezadowolona i nie uważała Ran-
dolfa niemal za swego adoratora. Była 

więc nadzwyczaj zaskoczona, gdy Ran­
dolf wbrew oczekiwaniom nagle się jej o-
świadczył o rękę; zdecydowała jednak 
wygrać za wszelką cenę zakład. 

Chociaż Mitchell ciągle jeszcze nie wy 
powiedział nazwiska osobnika, o którego 
chodziło, wielu obecnych zaczęło już poj­
mować, kogo ma na myśli. 

— Czemuż więc... — zawołał nagle 
Randolf, ale w tej chwili umilkł. 

— Tak, to wyjaśnia wszystko, co dla 
ciebie było niezrozumiale. Nie gniewaj się 
albowiem teraz otrzymasz nietylko rękę 
swej ukochanej, ale jeszcze czek na wy­
graną przez nią sumę. Panowie wypijmy 
za pomyślność Randolfa i jego przyszło­
ści! 

XVII I . 
SPRAWOZDANIE BARNESA. 

Kielichy wychylono w milczeniu, albo­
wiem goście byli zaskoczeni niespodziewa 
nemi rewelacjami. Przewidywali teraz, że 
nastąpi coś bardzo ważnego i z napięciem 
oczekiwali epilogu. 

— Moi przyjaciele — dodał Mitchell — 
na tem kończy się moje opowiadanie; pro­
siłem pana Barnesa, aby nić przestępstwa 
którą mi się udało znaleźć, wyśledził do 
otrzymania rezultatu. Nie wiem, czy mu 
się\to udało. Posłuchajmy zatem sprawo­
zdania znakomitego detektywa. 

— Panowie — zaczął Barnes, podniósł 

szy się z krzesła — poświęciłem się za­
wodowi, na który wielu ludzi patrzy zgó-
ry ; ja zaś uważam swe zajęcie za obowią 
zek człowieka, obdarzonego przez naturę 
specjalnemi zdolnościami chronienia bliź­
nich swych przed nieszczęsnemi skutkami 
zbrodniczych przywar. Z naszego gospo­
darza np. byłby też doskonały detektyw 
i muszę panom oświadczyć, iż bez pomo­
cy pana Mitchella, nie osiągnąłbym tych 
rezultatów, o których panom teraz opo­
wiem. 

W pokoju, w którym zostało dokonane 
morderstwo, znalazłem dziwny guzik, zu­
pełnie podobny do serji guzików, będą­
cych własnością pana Mitchella. Wskutek 
tej okoliczności podejrzenie padło natural­
nie na niego. Straciłem dużo czasu, aby 

Hen związek między guzikami rozwiązać, 
ale później okazało się, że był to próżny 
trud; udało mi się dowiedzieć, że prawdzi 
we nazwisko zamordowanej brzmiało Ro-
zalja Moltanba, co mi sfę nadzwycz. przy­
dało przy dalszych poszukiwaniach. Po-
zatem stwierdziłem, że pan Mitchell jest 
niewinny i wyraźnie mu to oświadczyłem. 
Uzyskałem od niego adres paryskiego ju­
bilera, u którego były zamówione guziki. 
Natychmiast wybrałem sie w drogę do Pa 
ryża. aby sprawę wyświetlić do końca. 

Kamea guzika, który znajdował się w 
mojem posiadaniu, była wykonana z jaspi­
su. To posłużyło mi za punkt wyjścia, —• 

Jubiler przypomniał sobie natychmiast 
człowieka, któremu powierzył w swoim 
czasie wykonanie kamei; nic nie w !edział 
o guziku, w którym wyłupała się mikro­
skopijna litera. Wyszukanie grawera trwa 
ło cały miesiąc; od niego dowiedziałem 
sie, że guzik, w którym wyłupała się pod­
czas wykonania mikroskopijna litera, 
sprzedał swemu znajomemu. Ten podaro­
wał go swej przyjaciółce; gdy ją wresz­
cie odnalazłem, dowiedziałem się, że gu­
zik został jej stradziony przez pewną kre-
olkę. W ten sposób wpadłem na ślad Mon­
talban. Później zdołałem wyśledzić, że 
Montalban miała przyjaciela Jana Molite-
ra. Był on ekspedjentem wielkiej parys­
kiej firmy jubilerskiej i jego obowiązkiem 
było zapakowywanie i wysyłanie zakupio 
nych klejnotów. Jego ręka pisała wykazy 
drogich kamieni, z których jeden znalaz­
łem w rzeczach zamordowanej kobiety, 
drugi zaś u pana Mitchella. 

Pan Mitchell kupił pewnego razu u ic\ 
kobiety ważne papiery i zapłacił za nie 
brylantami, które radził jej sprzedać w 
paryskiej firmie, do której wydał jej listy 
polecające. 

— Uczyniłem to dlatego — wtrącił Mit 
chell — ponieważ z jednej strony chciałem 
się pozbyć tej osoby z Ameryki, z drugiej 
zaś pragnąłem odkupić brylanty z powro­
tem, co mi się też później udało. 

ID. c. a j 

http://miuj.se
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Marcowe figle miesiąca róż i słowików. 
Niewesołe prognostyki na najbliższą przyszłość. 

Przez kilka dni „uroczy" maj poczu­
wał się do obowiązku wywiązywać się 
jako tako z nadziei, jak rok rocznie pokla 
dają weń nietylko domorośli poecf 1 senty 
mentalne panienki, ale nawet najrnze-
źwiejsi skądmąd ludzie... 

Rzeczywiście — mieliśmy kflka dni 
bardzo ładnych, ciepłe słonko znęciło na­
wet największych tetryków do zapako­
wania zimowych palt. jednak — już przed 
wczoraj okazało się, że wszystko było j e ­
dynie „na przynętę"... 

Zimny, północno-zachodni wiatr wio­
nął już przedwczoraj poprzez ulice Łodzi, 
przyprawiając wyletnionych przechod­
niów o szczekanie zębami. O wiele go­
rzej jednak poczęła sobie aura łódzka w 
dniu wczorajszym. Od wczesnego ranka 
gesty kapuśniaczek naprzemian z rzęsi­
stym gradem przywoływały na pamięć 
wczesny kwiecień, tem bardziej, że ter­
mometry wskazywały zaledwie kilka 
stopni powyżej zera... 

ZIMNO A DZIECIARNIA SZKOLNA. 
Wskutek nagłego, zgoła niespodziewa­

ne jo zwrotu w temperaturze ucierpiała 
zwi j szcza młodzież szkolna, która — 
ufając „uroczemu" majowi — opuściła 
zrana pielesze domowe przeważnie bez 
wierzchniego okrycia, rękawiczek i in­
nych utensyljów zimowych. 

Znalazłszy się na ulicy, niejedno ma­
leństwo poczuło dotkliwy chłód, niejedna 
para małych rączek, trzymająca książki i 
zeszyty, posinlała przy zimnych podmu­
chach wiatru, ale — o powrocie do domu 
anf marzyć... 1 

Dzwonek szkolny nie czeka, a każda 
zwłoka grozi spóźnieniem, więc i poważ­
ną odpowiedzialnością wobec pana nau­
czyciela... 

RÓWNIEŻ DOROŚLI. 
W nfelepszem położeniu znaleźli się 

Tównież dorośli. Nielada wpadunck mia­
ły łiczne biuralistki i panny sklepowe, 
śpieszące zająć w letnich, przewiewnych 
ubforach. Zbytnie zaufanie do miesiąca 
róż i słowików niejedna odpokutuje do­
tkliwym katarem lub przeziębieniem... 

ANACHRONICZNE LODY... 
Wraz z miroźnemi podmuchami znikły 

feż liczne, tak charakterystyczne na miej­
skim bruku objawy wiosny w postaci wóz 
ków z „lodami". Lodziarze, którzy ostat­
nio robili już kokosowe interesy, odczuli 
nagle cały anachronizm swego wystąpie­
nia ma widownię 1 zwinęli corychło ma­
na tki... 

O KWIAT DRZEW OWOCOWYCH. 
Niewielka Ho szkoda da udności. która 

będzie miała jeszcze dość przez cały sezon 
letni czasu i okazji delektować sie przy­
smakami o wątpliwej wartości odżywczej 
a jeszcze watpliwszej z punktu widzenia 
zdrowia... 

Gorzej przedstawia sie sprawa z drze­
wami owocowemi. które iuż od dobrego 
tygodnia okryły sie kwieciem... Nagły 
„wybuch" zimna sprawił, że kwiaty zmar­
zły i poodpadały. co stanowi bardzo smu­
tna prognostykę w stosunku do tegorocz­
nego urodzaju na owoce... 

Chyba jedynie paskarze rynkowi zacie 
raja rece. węsząc przyszłe żniwo dla swej 
kabzy... 

Nienormalne w obecnym miesiącu zim­
no może wogóle tragicznie odbić sie na ce­
nach 'nietylko wisien, ale zwłaszcza też wa 
rzyw. Nie wesołe to widoki tembardziej, 
że fala chłodu, zdaje się. niema bynajmniej 

zamiaru tak rychło przeminąć. I dzisiej­
szy poranek wygląda niewesolo ; a biura 
meteorologiczne nie darzą nas wieściami, 
zwiastuiaceml zmianę na lepsze... 
• Znów coś popsuto się w państwie aury 
i kwasi humory ludzkie... 

(f). 

Chusteczka lodzermenszów. 

Pocóż myśleć o chustkach śnieżystej białości, 
Kiedy można przeczyszczać nos o wiele prościej. 
Na to nam u rąk palce dały wielkie nieba 
Byśmy użyć ich mogli skutecznie gdy trzeba. 

Morderstwo na tle zatargu mieszkaniowego. 
Poznań, 12/V. — Onegdaj zgłosił się do 

VI komisariatu w Poznaniu niejaki Win­
centy Budzyński, zamieszkały przy ulicy 
Półwiejskiej 23, u swego szwagra Adam­
skiego i zameldował, 
że znalazł Adamskiego nieżywego na scho 

dach. 
Wyprawieni natychmiast funkcjonar­

iusze stwierdzili, że w mieszkaniu Adam­
skiego 

musiała odbyć się walka, 
na co wskazywały ślady krwi, starannie 
starte ze ścian i podłogi. 

Wskutek wzięcia Budzyńskiego w krzy 

żowy ogień pytań, przyznał się on, 
że zabił szwagra 

podczas sprzeczki, wynikłej na tle miesz-
kaniowem. 

Bezpośrednim powodem bójki miało 
być zachowanie się Adamskiego, który 
chwycił za bagnet, w odpowiedzi na co 
Budzyński porwawszy młotek, w obronie 
własnej, 

zadał Adamskiemu kilka ciosów. 
O wypadku nie zameldował, bojąc się 

odpowiedzialności i zdecydował się na pró 
bę symulacji, że wypadek stał się niezale­
żnie od niego. 

Masowe zatrucie żołnierzy. 
Niezdrowa woda przyczyną wypadku. 

Z Krakowa donoszą: 
Dowódca 2-go pułku lotniczego na Ra-

kowicach, płk. Malczewski, zaalarmował 
szefa sanitarnego, płk. Korolewicza oraz 
innych lekarzy wojskowych, że w pułku 
jego 

zaniemogło 45-ciu żołnierzy 
wśród objawów ciężkiego zatrucia jelit. 
Zaalarmowany szef sanitarny i lekarze 

„Sława" Bałut dociera do Bydgoszczy 
Występy łódzkiego rzezimieszka. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Bałuty są tak znanem ze spelunek zło­

dziejskich przedmieściem Łodzi, iak Wola 
w Warszawie Zamarstynów we Lwowie 
i t. d. „Doliniarz", o którym zamierzamy 
pisać. 

urodził sie właśnie na Bałutach, 
tam się wychował, tam się nauczył kraść 
i tam też. zanim wszedł ma większą arenę 
swego złodziejskiego życia słuchał ..wy­
kładów" na akademii dolinlarskiei! — Na­
zywa sie on 

Franciszek Nawrocki. 
Uczy lat 21 i jest już 5 razy karany za kra­
dzieże. 

Dla Nawrockiego teren miasta Łodzi 
był za mały, bo przeniósł się na prowincję. 
Jeżdżąc po różnych miastach. Nawrocki 
nie omieszkał 

wpaść 1 do Bydgoszczy, 
by „coś zarobić". Wysiadł na dworcu z 

pociągu i zaraz przystąpił „do pracy". 
Wpadła mu pod rękę na ulicy Dworcowej 
jakaś kobiecina, której z kieszeni płaszcza 

wystawała portmonetka. 
Mały ścisk i zdobycz w rekach doliniarza, 
który wskoczył na podwórze rednego z 
domów przy ulicy Dworcowej i tam opróż 
nioną portmonetkę 

zakopał pod płotem. 
Zauważył to jeden 7 lokatorów i przytrzy­
mał Nawrockiego. W tym czasie zgłosiła 
się poszkodowana, która okazała sie Ma­
rianna Łachocka. Nawrocki oskarżony zo­
sta! o zbrodnie kradzieży w recydywie. 
Izba kama pod przewodnictwem sędziego 
Radfowskfego skazała niepoprawnego zło­
dzieja 
na 2 lata ciężkiego wiezienia, utratę praw 
honorowych przez lat 10 i dopuszczalność 

dozoru policyjnego. 

przybyli natychmiast z pomocą chorym, 
stwierdzając u nich wysoką, 

bo 40-stopnlową gorączkę. 
Równocześnie przystąpiono do śledz­

twa celem ustalenia, co było powodem ma 
sowego zatrucia. 

Według informacyj, które otrzymaliś­
my z wiarogodnego źródła, zatrucie spo­
wodowało albo spożycie zepsutego mięsa 
lub też woda zanieczyszczona przy napra­
wie wodociągów, którą to wodą żołnierze 
w tym dniu płukali menażki. 

Śledztwo w tym kierunku prowadzone 
jest dalej i 

nie ustaliło jeszcze, 
które z tych dwóch czynników było po­
wodem masowego zatrucia żołnierzy. 

Obecnie jak się dowiadujemy stan cho­
rych jest zupełnie zadawalający i chorzy 
opuścili szpitalne cele, jedynie trzech żoł­
nierzy znajduje się jeszcze 

w stanie podgorączkowym. 
O fakcie zawiadomiono również żan­

darmerię wojskową, z ramienia której na 
przeprowadzenie dochodzeń w tej spra­
wie przybył do wspomnianego pułku kpt. 
dywizjonu żandarmerii Kurzeja. Pogłoski 
jakoby nastąpiły w pułku aresztowania 
kucharzy, jak stwierdziliśmy są niepraw­
dziwe. Według dotychczasowych bowiem 
dochodzeń, zatrucie nastąpiło najprawdo-
podoniej wskutek 

niezdrowej wody. 

Modny pan. 
Szerokie pantalony 
i wcięta marynarka. 

Wiosna jest porą roku krawców. Now* 
mody męskie są zwyczajnie w marcu aktu 
alncini. W zimie i jesieni okrywa dyskret­
ny płaszcz częstokroć 

wiele zaniedbań w ubiorze męskim. 
Na wiosnę i w lecie — niema TUŻ żadnych 
tajemnic. Srnukłość jest tendencia 1927 i 
dla panów. Młodzieniec wchodzi znów w 
modę. Salopowate szerokie w plecach 
surduty dwurzędowe ustępują miejsca i?e-. 
dnorzędowym, długiego fasonu i zaczynaj 
ją już 

dyskretnie podkreślać talie. 
Obuwie, dawniej na masywnej gumowej 
podeszwie, mają teraz tylko zwyczajne P° 
de^zwy. Gruba bambusowa laska stała siC 
znacznie cieńszą, a i rękawiczki dawniej' 
grubsze, masy wilie dziś sa 

cienkie, wykwintniejsze. 
Nawet krawatki wzorzyste, w kwiaty ma-: 
lowane na miękkim jedwabiu przemawiaj 
ja pieściwszYtn. delikatniejszym iczykierrl 
— krótko mówiąc, wszystko jest „stono­
wane" w tym kierunku. 

by odebrać mężczyźnie masywność. 
Marynarka jest, jednorzędowa, o sze­

rokich prostych ramionach^ plecy w gó» 
rze wygodne dofem przylegające. 

kołnierz nie wysoki. 
Rewersy nieco zaokrąglone, wewnętrzna 
strona podtrzymana, żeby całość przyle­
gała do klatki piersiowej. Przy wycięciu 
rewersów trzeba baczyć. żebv nie były* 
zbyt głęboko umieszczone, żeby i 
tc/si panowie wyglądali w nich smukłej. 
A więc hasłem — srnukłość. Dlatego zale­
cam ostrożność w sporządzaniu dwurzę­
dowej kamizelki. Jest oma wprawdzie osta* 
nim „szykiem"... ale niebezpiecznym. Z za­
sady zapina sie wysoko, nie wolno jęty 

, wszakże wyglądać z pod surduta. 
Pantalony bardzo szerokie. 

Najmodniejsze Wszystkie odcienie grana* 
tu — w lecie zaś i kolor beżowy. 

Kapelusz w główce nieco niższy. Zagra 
nicą noszą eleganci ciągle Jeszcze cylinder* 
pozatem, t. z w. „melon" sztywny kape­
lusz który w lecie przybierze Jasne bar­
wy. 

Próbure sie forsować czarne półbucikl 
— lecz w żółtych i czerwonawych tonach. 

Na wieczór lakierki, 
jednolite, bardzo cienkie i miękkie. • 

Skarpetki i pończochy w paski lub kra* 
ki. Jedwabne — lecz także i „fi l de eco-
se". Kołnferzykl na dzień, na uiHcę i dO 
pracy miękkie. • 

na wieczór sztywne. 
Biała koszula i długa jasna krawatka 8 
miękkiego jedwabiu uzupełnia toaletę pa­
na. Kto ma dość osobistego smaku może 
nosić krawatkę do wiązania, która Paryi 
lansuje jako ostatnia modę. Jedna kwe­
stia leszcze nie rozstrzygnięta: czybędzW 
się mogło nosić jasne pantalony do ciem* 
nego surduta. Prawdopodobnie tak... Koni 
pozycja ta — wszakże — wyznam szcze­
rze nigdy nie była elegancka... 

KINO Dom Ludowy 
ul. Przejazd 34. 

Dz iś! Dz iś ! 

Przed ślubem milczeć. 
D r a m a t y c z n a h is tor ja sp ry tne j k o b i e t y 
w r o l i g łówne j k r ó l o w a g r y i m i m i k i 

G L O R J A S W A N S O N . 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. I I m. 30 gr. I I I m 20 gr. 
W soboty! niedziele i święta od godz. 3 

popol. Im, 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30. 

Tragedja rodzinna. 
Syn zabił ojca, zabójcą 

zastrzelił brat. 
Z Rawy donoszą: 
W pobliżu Rawy Mazowieckiej wyd* ' 

rzył się wypadek, dowodzący 
niesłychanego zdziczenia 

obyczajów rodzinnych. Oto we wsi Le* 
wiany zastrzelił Jan Sępniak swego ojc* 
63-letniego Józefa za to,, że 

ożenił się z 25-letnią dziewczyną, . 
przez co pozbawiony został części ziem* 
W momencie, gdy Jan Sępniak strzelał o" 
ojcai nadszedł jego brat Józef i wycia? 
nąwszy rewolwer, strzelił do brata, 

kładąc go trupem na miejsca. 
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prytffej kobiety 
a gry i mimiki 
A N S O N . 
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. I I I m 20 gr. 
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i d z i n n a . 

, zabójcę 
brat. 

jowieckiej wyda* 
lżący 
zdziczenia 
Oto we wsi Le' 
miak swego ojc* 
że 
dziewczyną, 

stał części zietfl'' 
epniak strzelał d°\ 

Józef i wycia? 
lił do brata, 
na miejscu. 

I S P O R T - 1 

Pierwsze wyścigi kolarskie w Łodz i 
na torze w Helenowie. 

(C-S)' Dowiadujemy sic. żc w najbliż, je ^ J ^ ^ ^ r ^ b l ^ t K 
szą niedziele, dnia 15 ma/a r. b. nastąpi ^ t l ^ ^ Z ń s k i 
otwarcie sezonu kolarskiego na torze He- oraz bieg amenKansKi. 

> ienowskim. Organizacją wyścigów zajmu-

Ośrodki sportowe na peryferiach miasta i prowincji 
rozwijają sią pomyślnie. 

Piłka nożna na Bałutach, Chojnach, Karolewie 
i w Konstantynowie. 

(C-S) Przełom w piłkarstwie polskiem, 
1 wyłonienie się z chaosu Polskici Ligi Pit­
ki Nożnej przyczynił się znakomicie do roz 
woju piłki nożnei w ogóle, a w szczególno­
ści do rozwoju jej na bliższej prowincji i 
Peryferiach miasta. 

Za czasów istnienia ŁZOPN. cały sze­
reg klubów mniejszych żył. grał ze sobą 
nie należąc jednak do związku a co zatem 
Idzie nie biorąc udziału w rozgrywkach o 
mistrzostwo. 

Dzięki rozłamowi, oczy tych wszyst­
kich drobnych niezrzeszonych dotąd klu­
bów zwróciły się na Ligę,, która wzięła na 
siebie obowiązek podtrzymywania rozwo-

Ze świata stalowych bicepsów. 
12-ty dzień walk francuskich. 

ju sportu na prowincji, i przyrzekła wziąć 
wszystkie drobniejsze kluby pod swoje 
opiekuńcze skrzydła. 

To było powodem, że cały szereg klu­
bów o których dotychczas nikt nic słyszał 
rozgrywa dziś bądź co bądź poważne za­
wody, mamy tu na myśli w pierwszym rzę 
dzie Chojny, które Już maja własne dwa 
boiska sportowe, Karolew. Konstantynów 
i Bałuty. Istniejące dziś na peryferiach 
kluby ŚSKM (Chomy). Odrodzenie (Choj­
ny), „Łodzianka" (Bałuty) K. S. „Orkan" 
(Karolew) i Konstantynowski K. S. wnio­
sły w te ośrodki nowe życie przez rozgry 
w anie zawodów o mistrzostwo Ligi II-ej. 

Magistrat m. Pabjanic 
buduje boisko spor towe I . 

(C-S) Dowiadtremy sie z Pabianic, że dyspoz 
Pabianickie Towarzystwo Cyklistów, któ- bezunte 
re zapoczątkowało sport w Pabianicach 
utraciło swe boisko w śródmieściu dzięki 
uchwale Magistratu, które! moca na tere­
ni e zajmowanym przez PTC. wyibudowa-

"wzie w najbliższym czasie wilca. Nle-
wniogły prośby i starania sie o pozosta-
^^ " •c tego terenu młodzfcży. Magistrat 
9* "abjanłc postamowij wreszcie oddać do 

ycji tego zasłużonego towarzystwa 
teresownie kilkunastomorgowy teren 

obok stacji kolejowej, na którym powsta­
nie nowe boisko sportowe. Boisko to zo­
stanie wybudowane w lepszym stylu i po­
siadać będzie prócz boiska piłki nożnej 
również i bieżnię a nawet tor kolarski. 
Obecnie jak nam donoszą prace w tym kie 
runku dzięki ruchliwości PTC. idą raźno 
naprzód. 

Turniej obecny cieszy się zasłużonem 
powodzeniem, co dzień bowiem w cyrku 
są komplety i długie rzędy publiczności 
czekają przy okienku kasowem. 

Walki stają się z dnia na dzień ciekaw 
sze, zaczynają się bowiem już spotkania 
decydujące między najpoważniejszymi 
pretendentami do pierwszej nagrody. 

Gwoździem wieczoru wczorajszego 
było decydujące spotkanie mistrza Sztek-
kera z Petersenem, zakończone zwycię­
stwem pierwszego; zwycięstwem tak e-
fektownetn, że rozentuzjazmowana pu­
bliczność nagrodziła go kilkuminutowetni 
oklaskami, nie pozwalając mu formalnie 
zejść z areny. 

Stary rutynista Petersen, przeciwsta­
wił błyskotliwej technice i sile Sztekkera, 
ca ty arsenał tricków i sztuczek, wobec 
których malorutynowany przeciwnik 
mógł zupełnie zgłupieć. 

Tym razem jednak Petersen źle trafił, 
Sztekker bowiem, rozporządzający nie­
mniej wspaniałą techniką, a przewyższa­
jący go siłą, przez cały czas był stroną 
atakującą i wreszcie w 27 minucie położył 
go, paradą z odwrotnego pasa, na obie ło­
patki. 

Dziś Sztekker, idący prostą ku mi­
strzostwu drogą, spotka się z Debiem i 
walczyć z nim bedzfe aż do rezultatu. 

Rezultaty walk wczorajszych były na 
stępujące: 

I para: 
Kawan (Wiedeń) — Deble (Berlin). 
Dębie nie zarzucił dotąd swego brutal 

nego systemu, a korzystając z wrodzonej 
łagodności Kawana okładał go niemiło­
siernie. Dzięki też temu Kawan w żaden 

sposób nie mógł go pokonać i zadowolnić 
sie musiał 1 punktem, to jest wynikiem 
remisowym. 

I I para: 
Bryla-Sobleskl (G. Śląsk)—Solar (Styria) 

Sobieski bawi się osobą Solara, jak 
„nlałe" dziecko laleczką. 

Jednym ruchem sprowadza go do par 
teru, drugim rzuca na sznur, a wogóle po 
niewfera po arenie. , 

Wreszcie po upływie 5 miunt, po u-
przykszeniu sobie tej zabawy kładzie go 
przednim pasem na łopatki. 

I I I para: 
Wildman (Budapeszt)—Thompson (Indje) 

Z góty można było przewidzieć, źc 
walka tych kolosów nie da w przeciągu 
25 minut wyniku, to też ci, którzy chciel' 
zobaczyć „czarne na białem" zawiedli się 
srodze, gdyż spotkanie zakończyło się 
wynikiem remisowym. 

IV para: 
Prokfiska (Czechosłowacja) — MicheisOn 

(Łotwa). 
Czech, poważny konkurent Pineckie-

go, zakłada z miejsca podwójnego nelso­
na i poczekawszy, aż twarz Michelsona 
przybrała kolor Adrjatyku kładzie go na 
łopatki. Walka trwała 3 minuty. 

» * * 
Dzfś walczą: Wildman — Petersen; 

Bryła — Michelson; Prohaska — Noe­
strem; Thompson — Leinen i spotkanie 
decydujące Sztekker — Dębie. 

Wład. K. 

Ł. K. S. jedzie do Poznania 
na turniej piłkarski Warty. 

w Poznaniu następujące zawody: w pierw 
szvm dniu t.}. 5 czerwca spotka Sie Warta 
7. ŁKS. i Polonia z Wisłą, następnego zaś 
dnia zwycięzca z pierwszych zawodów z 
dnia 5 czerwca ze zwycięzcą drugich za­
wodów z dnia 5 czerwca.*-

Cała uroczystość jubileuszowa trwać 
będzie 7 dni t j . do 12 czerwca włącznie. 

(C-S) Dowiadujemy się. że w dniach 
\ i 6 czerwca r. b. (Zielone Swieta) K. S. 
Warta obchodzić będzie uroczyście 15-le-
cie swego istnienia. Z okazii tci prócz 
wielkich zawodów lekko-ntletycznych od­
będzie się turniej piłkarski, na który za­
proszone zostały następujące czołowe klu 
b V polskie mianowicie: Wisła. ŁKS. i Po­
bite. Kluby powyższe rozegrają z sobą 

Krótka rozmowa z mistrzem Sztekkerem. 
howy czempion Europy ma w Łodzi groźnych 

przeciwników. 
Nie przejmuje się jednak tern i wypija kadzie mleka. 

w fotelu i , Hotel SavOy. Pierwsze piętro, drugie, 
"•^ede. czwarte, piąte... 

Pokój -510, 9, 8, 7, 6, 5, 4. 3, 502... 
Jestem u celu mej „podniebnej" po­

dróży, przed drzwiami pokoju Teodora 
sztekkera. 

Pukam jL. nie czekając odpowiedzi, 
^chodzę, wjtam się, 1 wyjaśniam cel mo-
Wj wizyty, \<f jest proszę o udzielenie mi 
wywiadu. 

Sztekkera zastaję nad książką. 
. Przez ciekawośćy&poigilądam na stót i 

"'ę wierze oczom. „Ciemny kwfat", naj­
większego liryka angielskiego Johna Gals 
Vorrhy. 

Z tytułu książki przenoszę wzrok mój 

Rozsiadam się wygodniej 
przystępuje do indagacji: 

— Ile pan liczy'sobie wiosenek? 
— Trzydzieści., 
— Jak pan spędza dzień? 
— Wstaję o godz. 8 rano. Myję się, 

nacieram ciało zimną wodą. Od 8.30 do 
g. 10 rano gimnastykuję się, podług włas­
nego systemu. Po gimnastyce zjadam 
skromne śniadanie, 'lotem idę na spacer, 
lub czytam, załatwiam koresponden­
cję i Ł p. 

Objad jem o godz. 3 po poł.; objad zu­
pełnie normalny, tylko do zupy wbijam 
sobie kilka surowych jajek, zamiast wszel 
kich mięs, jadam befsztyk tatarski (mięso Ma a H Z ™ 2 v < c . r ' T • m o } ' m c n mP- m a m befsztyk tatarski (mięso 

Kto&nnnS^i^I^lt1™*™0** s u r o w e J ' toMe , b ? r d z o kompoty, jarzyny sobie uprzytomnić, *e ten stalowy, praw 
Jjziwfe 100 proc. mężczyzna, zdolny jest 
?° rozkwłlania się nad sentymentalną 

, W pokoju Sztekkera, zwykłym ipokoi-
*'u hotelowym zauważam moc książek, 
p-o irazet, troohę przyrządów gimna-

8'yczmych, na stole zaś 15... jajek, paczkę 
2 niasłcm i czarny chleb. 

-*i Nieoh nti pan coś powie ciekawego 
£ sohje — zaczynam rozmowę, po tozIo-
K°wanfu się w fotelu. 

Jesteni ogromnie zmęczony... 
— Czem, walkami? — przerywani. 
— Broń Boże, wywiadami — odpo-

^'ada mi mistrz, z filuternym uśmiechem, 
^ Warszawie byłem formalnie oblegany 
o ^ e z sprawozdawców pism fachowych i 
^dziennych, w Łodzi też kilkakrotnie 
^ ' e ' n proszony o wywiady, ale odma-
^jałem wszystkim. Tym razem zrobię 
jednak wyjątek, ponieważ bardzo sympa-
t ^ u j e z „Echem", gdyż jest to jedyna w 
7°_dzi gazeta codzienna, która traktuje 
, s 7? r t i Jego przejawy w należyty spo-

Będę wlec potulny i chętnie odpo-
l e , n panu na wszystkie pytania. 

a przedewszystkiem daktyle i pomarań­
cze. 

Pozatem wypijam dziennie od 6 — 8 
litrów słodkiego f 3 — 4 porcyj kwaśnego 
mleka. 

Może pan mi powfe coś o ostatnich 
swoich zwycięstwach — zaczynam z in­
nej beczki. 

— O tern mówię niechętnie. 
Powiem panu tylko tyle, że ostatnio 

zwyciężyłem w Warszawie Pfneckiego, 
Karsza, Kornatza; w Ameryce, podczas 
me.go rocznego pobytu zwyciężyłem 35 
oJerwszorzędnych zapaśników, wyzwa­
łem, jak pan zapewne pamięta, Zbyszka-
Cyganiewicza i, to wszystko. 

— Kogo pan uważa tu za groźnego 
rywala? 

— O, jest ich dużo. Przedewszystkiem 
wielokrotny mistrz świata Kawan, ol­
brzym — Prohaska, Thompson, Sobieski, 
Wildman. częściowo Dębie. Trudna ro­
bota będzie również z Petersenem. który 
rozporządza fenomenalną techniką f jest 
niezwykle, wprost, kociozwinny. 

— Jakie ćwiczenia uprawia pan noża 
walkami? 

Waluty, dewizy 1 złoto na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
Na zebraniu walutowem mocniejsze by 

ły Wiochy oraz Amsterdam, słabszą zaś 
tendencję miały Szwajcaria i Wiedeń. — 
Drobne tranzakcje, nie uwidocznione w. ce 
dule, zrobiono Sztokholmem po 239.40. — 
Zapotrzebowanie zostało całkowicie po­
kryte przez Bank Polski który płacił nadal 
utrzymane kursy, a w obrotach prywat­
nych płacono za dolary 8.92 i pół do 8.92 
trzy czwarte. Złotem obroty średnie po 
4.62 — 4.63. 

Z papierów państwowych mocniejsza 
była 5-proc. Pożyczka Dolarowa oraz 5-
proc. Pożyczka Konwersyjna. Listy za­
stawne zarówno ziemskie, jak i miejskie 
przy obrotach żywych były poszukiwa­
ne po kursach mocniejszych. Obligacje 
bez ruchu. Obliczeniowy kurs 100 złotych 
w złocie określony został nad72.30. 

Akcje mocniej. 
Przed zebraniem akcyjnem panowała 

tendencja mocna, przy ożywionych obro­
tach. Kulisa, która wyzbyła się już mater­
iału, zmuszona jest zakupywać nowy po 
kursach wyższych. W ostatnich dniach sta 
le lansowane są pogłoski o pożyczce ame­
rykańskiej, nie zgodne z rzeczywistością, 
które wpływają bądź na zwyżkę, bądź też 
na zniżkę, a kulisa wykorzystuje momen­
ty te dla siebie. Naogół przewidują wszy­
scy 

dalszą zwyżkę, 
licząc się z pomyślnem załatwieniem po­
życzki, a publiczność nietylko że nie wy­
zbywa się materjału;.owszem; zakupuje 
nawet nowy. Nawet prowincja interesuje 
się nnszemi akcjami, nie mówiąc już o za­
granicy, która od dłuższego już czasu ma­
sowo wykupuje nasz portfel,. Objawy tego 
rodzaju są bardzo dodatnie i świadczą o 
stale wzrastającem zaufaniu do naszych 
papierów. * . 

Na zebraniu akcyjnem przeważała ten­
dencja mocna, przedewszystkiem zaś po-
czatek cechow.iła duża zwyżka. 

P— Pytanie pańskie jest wyjątkowo 
aktualne, ponieważ dopiero niedawno 
skończyłem pisanie książeczki p. t, „Jak 
stać się silnym", która ukaże sie na pół­
kach księgarskich w przyszłym miesią­
cu. 

Na tern zakończyliśmy naszą „oficjal­
ną" rozmowę. 

Siedziałem iednak na górze u p. Sztek­
kera dobre pół godziny, gawędząc o za­
sadach walk francuskich, 

Wład. K. 

GIEŁDA. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO 

ZAGRANICA. 
Za 100 złotych: Londyn 43.50, Zurych 

58.12 i pół, Berlin 46.81 — 47.29, wypłata 
na Warszawę 46.955—47.195, na Poznań 
46.98-^1722, Gdańsk 57.58—57.72, Wie­
deń 79.24—79.74, Praga 37825. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.85 7/8, Holandja 

12.13 15/16, Francja 124.02, Belgja 34.96 3/4 
Włochy 89.50, Niemcy 20.57 I jedna czwai 
ta, Szwajcarja 25.26 5/8, Danja 18.12 i pół, 
Szwecja 18.16 i pół, Norwegja 18.82, Hel-
slngfors 193.05, Praga 164, Więjeń 34.52, 
Warszawa 43.50. 

Paryż. Londyn 1214.01, N. Jork 25.52 
i pół, Szwajcarja 490.75. 

Zurych. Paryż 20.37 i pół, Londyn 
25.26 3/8. Nowy Jork 5.19 15/16, Berlin 
123.05, Wiedeń 73.175, Warszawa 58 1/8, 
Budapeszt 90.60, Bukareszt 3.32. 

Gdańsk. 100 złotych 57.58 — 57.72, 
czek na Londyn 25.07, telegraficzna wy­
płata na Warszawę 57.50 — 57.65. 

Nowy Jork. Londyn kabel 4.85 7/8 — 
w żądaniu 4.85 9/16, weksle 60-dniowe 
bankowe 4.82 2'32, handlowe 4.82, Montre­
al 4.85 11/16, Paryż 3.91 7/8, Berlin 23.67 
i trzy czwarte. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 11/V, — Dowóz do portów 

Atlantyku i Golfu 13.000, wewnątrz kraju 
12.000, do Anglji 3.000, na kontynent 28.000 
loco 15.60, maj 15.30, lipiec 15.50, sierpień 
15.59, wrzesień 15.77 .październik 15.77 — 
80, listopad 15.86, grudzień 15.95 — 96, sty 
czeń 16.02, marzec 16.20. 

Nowy Orlean, 11/V. — Loco 15.10, mai 
15.20 — 21, lipiec 15.48 — 50, październik 
15.73 — 75, grudzień 15.89 — 90, styczeń 
15.96. Liverpool. 11/V. Otwarcie: maj 8.35: 

lipiec 8.45, październik 8,51, styczeń 8.57. 
Zamknięcie: maj 8.26, czerwiec 8.28, lipiec 
8.35, sierpień 8.37, wrzesień 8.40, paździei 
nik 8.44, listopad 8.45, grudzień 8.48, sty­
czeń 8.50, luty 8.51, marzec 8.56, kwiecień 
8.56. 

Brema. 11/V. — 17.19. 
ZBOŻE ZNOWU ZWYŻKUJE. 

Warszawa, 12. 5. — W prywatnyci 
tranzakcjach zbożowych utrzymał sfę na­
strój z dnia poprzedniego. Kupowano i opc 
rowano naogół ilości umiarkowane. Inte­
resowano się nadal zianiem importowa­
nym, które w tranzakcjaoh fr. st. pograni­
czne kalkuluje się mniej więcej w tych sa­
mych granicach, co ziarno krafowe. Płaci 
się za 100 kg. fr. st. Warszawa żyto 55.75 
zł., pszenica 60 — 61 zł,, owies zwykły 47 
zł., jęczmień browarowy 49 al kaszany 
47 zL 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Nr. 1 " 

W y s t a w a 

malarstwa 

rzeźby 

trafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

Miejski 

(Park Im, 

-';cnkle-

wlczaj 

Otwarta 

od godz, 

10 rano 

do 23 W 

Kinematograf Oświatowy — 
Indyjski grobowiec 

Dla młodzieży. — Czy Darwin ma rację? 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 1 9 wlecz. 

..Apollo" — Walki francuskie 
Początek koncertu o g. 8-mej w. Walk o g. 8.30. 
„Casino" - Ta... która „odmówić" nie mole 

Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — „Maciste w walce z Szeikiem" 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn' 9.30. 

„Czary" — „Szalony jeździec" 
Początek o g. 3.30 w sobotę I niedzielę o 12.30. 

„Dom I.udowy" — Przed ślubem milczeć. 
Początek przedstawień o godz. 5 1 pól po pot. 

„Grand-Kino". — .Syn szeika" 
„Imperial" -Madame Sans Gene 
„Luna" — „Diiewczątko z Prałem." 

Początek seansów: 4-ti., 6-ta, 8-ma, 10-ta. 
„Nowości" Ofiara przemocy 
*Odeon"-HWilk Morski" 
„Reduta" -Wesoły opryszek 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 Wlecz. 

„Resursa" — „Messalina" 
Pocz. przestawień o g. 5.30, 7.1S I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Najukochańsza żona Maharadży" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Złote uśmiechy fortuny. 
TABELA XV LOTERJI PAŃSTWOWEJ. 

II-«a klasa. 
Pierwszy dzień ciągnienia. 

Głównlejsze wygrane. 
Zł. 25.000 Nr. 63870. * 
Zł. 10.000 Nr. 13320. 
Zł. 5.000 Nr. 58110. 
Zł. 2.000 Nr. 4610. 
Zł. 1.000 tNr. 59746. 
Zł. 500 NY: 3576. 38491, 83221. 
Zł. 300 Nr.: 18754, 50892, 8.3061. 
Zł. 250 Nr.: 6055, 11671, 12543, 22973, 

25627, 29992, 45118, 46123, 66490, 75056. 
Zł. 200 Nr.: 1233, 18160, 21815, 25551, 

27406, 27520, 31027, 48734, 48875, 69110, 
72039, 79112, 80230, 80540, 90113, 93471. 

Zł. 175 Nr.: 4383, 5872, 6486, 6740, 
7241, 7475, 7623, 9152, 10913, 12556, 132S6, 
16802, 16941, 20653, 20693, 21471, 22203, 
24043, 24780, 25193, 28882, 33698, 34002, 
35044, 36071, 36480, 36929, 37385, 38148, 
38823, 39439, 44485, 44514, 44888, 45020, 
45237, 45777, 46925, 47200, 47665, 49322, 
5013S, 50512, 51475, 51671, 52600, 53736, 
56944, 57226, 57642, 58021, 58151, 59297, 
59796. 52376, 63997, 64991, 65528, 66924, 
6"?81, 67736, 68125, 68751, 71498, 72107, 
72129, 72297, 73178, 75210, 75966, 81202, 
82769, 82854, 85163, 86621, 87719, 87825, 
5S783, 89012, 90049, 90083, 90408, 90622, 
90907, 94429, 94912, 96025, 96432, 97368, 
97934, 98302, 100718, 103627, 104240, 
104359, 104416. 

Radjo-kącik 
Czwartek. 12 maja. — Warszawa, 1111 

ni. — 12 Komunikat lotmiczo-meteorologi 
cziny. 15 Komunikat gospodarczy i meteo­
rologiczny. 15,30 Stacją nieczynna. 17 Od 
czyt p. t. „Nasze wybrzeża", wygłosi dyr. 
Lewicki z cyklu „Najciekawsze szlaki wy­
cieczkowe w Polsce", 17.30 . Wśród ksią­
żek", naniowsze wydawnictwa omówi pr. 
Henryk Mościcki. Komunikat lotniczo-me-
teorologiczny. 18 Transmisja muzyki ta­
mecznej z kawiarni „Gastronomia" w wy­
konaniu orkiestry Schuesslera. Pewznera 
i Sinkowa. 18,40 Rozmaitości, wygłosi p. 
L. Lawiński. 19 19-ta lekcja kursu elemen­
tarnego jeżyka angielskiego. Iektorka p. 
Memi Gardiner, 19,15 Transmisja z Pozna 
nia. Podczas przerwy nadane beda komu­
nikaty „Messager Polonais" w języku fran 
cu.-kim. Komunikat lotniczo-meteorologi-
czr-y. Sygnał czasu. Komunikaty prasowe. 

T E A T R M I E J S K I . , 
Dziś, po raz przedostatni na wieczorowem 

przedstawieniu komcdja widowiskowa w 5-ciu 
aktach „Kobieta i ipajac". Ceny najniższe. 

JUTRZEJSZA PREMJERA. 
Jutro, piątek, premjera sensacyjnej, pełnej nie 

samowitych elektów komedji amerykańskiej Rid-
ley'a w 3 aktach „Pociąg widmo" w opracowaniu 
reżyserskiem K. Tatarkiewicza. Sztuka ta cie­
sząca się zagranicą olbrzymią wziętością, grana 
była w bieżącym sezonie w szeregu teatrów pol 
skich, jak: Poznaniu, Wilnie, Bydgoszczy, Toru­
niu, wszędzie z ogromnem powodzeniem. Role 
ważniejsze na naszej scenie grają pp.: Dziewoń­
ska, Łapińska, Morska, Rutkowska, Bialoszczyń-
ski. Fabisiaik, Krotkę, Krzemieński, Mroziński I 
Znicz. 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś na spektaklu wieczorowym „Królowa Ja­
dwiga", wspaniały dramat w 7 obrazach Szujskie­
go z Jadwigą Wernisówną w roli tytułowej. Bo­
gata wystawa dekoracyjna i kostiumowa. 

Jutro po połudrdu spektakl dla młodzieży 
szkół średnich. Ceny najniższe. 

Jutro wieczorem po raz ostatni znakomity wo 
dewtl „Szukajcie dzieoka" z muzyką, śpiewami I 
tańcami w 4-ch aktach. 

Słynny lotnik francuski Nungesaer, który 
pokusił się o zdobycie sławy pierwszego 
zwycięzcy Atlantyku na samolocie—po­
niósł prawdopodobnie śmierć w odmę­

tach Oceanu. 

DZISIEJSZY KONCERT ADY SARI. 
Dziś przyjeżdża do Lodzi genjalna artystka 

Ada Sari, która odśpiewa wieczorem w Filhar­
monii cały szereg pieśni i arji operowych. Cała 
prasa europejska nie znajduje dość słów porów­
nania dla tej wyjątkowej śpiewaczki' koloratu­
rowej. Artystka wybrała na program swój w 
Lodzi najpiękniejsze arje operowe i pieśni. Akom 
panjować będzie prof. Ludwik Urstein. 

JUTRZEJSZY KONCERT GRZEGORZA 
GINZBURGA. 

Jutro, t j . w piątek, odbędzie się w Filharmonii 
o godz. 8.30 wieczorem zapowiedziany koncert 
Grzegorza OJnzłmrga, który został zaszczytnie 
odznaczony na konkursie im. Fryderyka Chopi­
na. 

OTWARCIE OGRÓDKA „GRAND-HO­
TELU". 

Otwarcie ogrodu nastąpi w sobotę, dnia 14-go 
maja o godz. 7-eJ wieczorem. Inowacją sezonu 
bieżącego będzie program ładnie urozmaicony, 
a mianowicie: w poniedziałki, wtorki, środy i 
piątki odbywać się będą koncerty symfoniczne 
pod dyrekcją Teodora Rydera. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują następu;ące ap­

teki: C. Antoniewicza, Pabianicka 50, K. 
Chądzyńskiego. Piotrkowska 164. W. So-
kolewicza. Przejazd 19, R. Rembielińskie-
go, Andrzeja 28, J. Zundelewicza. piotr­
kowska 25 M. Kasperkiewicza. Zgierska 
54, S. Trawkowskiego, Brzezińska 56. (b 

R?3 
S&3 

Nowy przyrząd do ładowania węgla 
na parowozy, zastępuje dotychczasową 
żmudną pracę ręczną i wykonuje ją 

w ciągu 4 minut. 

FABRYKA L.DSTER C 
PODLEW! S I K U 

J. KUKLIŃSKI 
Ł O D Ź i 

Zachodnia 22 
!

poleca po cenach nł jn i t -
uzych lustra, trama, tuale-

> ty: jasne, ciemne w ory­
ginalnych ramach o r a z 

uatra wlsta.ee. Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów. 
Odnawianie i poprawianie luster z pray 

niesieniem do domu, Sprzedał 
N A R A T Y I Z A G O T Ó W K Ę 

Najuporczywssy ^ 

Ból głowy 
usuwają, znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

Żądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gałeckiego, w Warszawie. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 gabinet deniyityczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-cj 
po poł. Szczepienie ospy,analizy (mo­
czu, kału, krwi . plwocin etc.) opcrac|c 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty, 
niedziele i święta do godz. 2 po poi. 

choroby skóro* 
włosów w e n t ] 
r y c i n o 1 m o c l O ' 

płc iowe. 
Leczenie świalł** 
(Lampa kwarcowi! 
promieniami RoenN 
gena od 9—2 i M 
4—8. 4—5 dla pm 
oddz. poczekalnia.'] 
Z a w a d z k a nr. !• 

Dr . m e d . 

1 

Przychodnia 5ALUS" 
L E C Z N I C A l e k a r z y specjal istów 
I g a b i n e t l eka rsko dentys tyczny . 

G łówna 4 1 , t e l . 46-65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich. Specjalność; zabiegi i 
operacje. Szczepienia ospy 1 prze­
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału, krwi, plwocin etc). Zdjęcia i 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby tsztuczne, korony, mostki złote 

1 platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po poL Pomoc 

nocna. 

Łóżka 
metalowe, mate­
race druciane 1 
wyściełane wóz 
kl dziecinne, o-
mywalki Najdo 
g o d n i e j 1 na j 
tan ta l w sk ła 
dale f abryca-

nym 
„Dobropol" 
P i o t r k o w s k a 
7 5 w podwórzu 

P. 
Dr. med. 

23 Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i m o -
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—8 wiecz. 
Tel. 40-26. 

Cegle ln iana 4fl 
— t e l . 41-32. -W 
Specjalista chora* 
skórnych, wenem 
cznych i mocrtfl 
płciowych. Lec*ei 
nia az t . s łońc** ' 

wyiynowiMi). 
Przyjmuje od go»n 

d—10 i 5—8. J 

Dr. 

Choroby skórne,** 
neryesne i płcio** 

HoostaDtrnowika 1! 
Te ł . 55—52. 

przyjmuje od g- ' 
—1 I od 6—8. dl' -

pań od 4—5. 
Dla nicrarnoinyc' 1 

ceny leczniez* 

L E C Z N I C A 
dla przjebodzacycb ekoneb/ 

gabinet dentystyczny 
1 Instytut Roentgenowski 
(Djagnostyka, terapja powierz­

chowna i lekko-głęboka) 
przy ul. Zgiersk ie j 1 7 , t e l . 1 6 - 3 3 
Lampa kwarcowa. Djatermje. Szcze­

pienie ochronne. Analizy. 
Przyjmują lekarze: 

Dr. GOLDSTEIN-POLAK 
JUSTMAN 
M. KANTOR 
PAPIER N Y 
RAKOWSKI 
ROZENCWAJG 
RÓŹANER 
WAJNBERG 
STUPEL 

Lekarz~d.ntysta GRODZIEŃCZYK 
N. ROSES 

Lecznica ciynna cały dzień. 

Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 

II. 
Dr . 

CHOROBY PŁUC 
Gruźl ica płuc jest nieubłaganą i 
corocznie, nie robiąc różnicy dla pici. 
wieku i stanu, kosi miljony ludzi.— 
Przy zwalczan iu chorób p ł u ­
cnych, bronch i tu , uporczywego, 
męczącego kasz lu itp. stosują p.p. 

Lekarze: 
„ B A L S A M T H I O C O L A N - A G E " 
który ułatwiając wydzielanie się piwo 
ciny wzmacnia organizm i samopo­
czucie chorego oraz powiększa wa­
gę ciała i usuwa kaszel. — U t y w a 

się za poradą lekarza. 

Sprzeda ją apteki i składy apteczne 

Zielona 6. 
TEL 45-49, 

Choroby skórne I 
weneryczne. ., 

Przyjmuje ad 8 " | 
9.30. 12-2 I od W 

Bk u s z e r k a PipK 
k o w a przyjmuj 

zamówienia i nia"1 

te Piortkowska I W 

Ob u w ie t r w»>J 
zgrabne tanio * f 

raty „Kredyt" M 
wrót 15 I p. 5*3 

Meble pojedf* 
cae i cate k 0 1" 

piety' GwarandJ 
kilkuletnia. O d * * 1 ' 
łanie, zamiany. 
Stolarnia L u b e k * 
6, przy Napiórk«*j 
a ki ego 

I 

Cena prenumeraty: 
y Łodzi miesięcznie — ~ — tŁ 2.60 

Dla robotników . — — — — 2.20 
Ns prowincji . — 3 J 0 
Zagranica • — „ 830 

„łódiH. Echo Wiecz/ i „Karier łódzki" laczoie zł. 7.18 
Odnszenic do domu 40 gr. 

Przed tekstem i 
Za tekstem • 
Nekrologi • 
Komunikaty • 
Zwyczajne . 

Ceny ogłoszeń: 
tekście 30 groszy za wierii milimetrowy 1-łamowy (strona 4 lamy) 

, 25 M « m m m • .* • 

. 25 „ - • - m m * m 

. 25 m m m « m et" ' * • 
6 . . - - - - W . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

gr. ta wyraz — najmniejsze ogłoszeuie 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wvd. Jan StynulkowskL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego ^Kurjer Łódzki* 
uL Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadał** 
eych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 pr«* 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożel. . 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów < 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium oW*1 

zane aą za bezpłatne. . 
Rękopisów zarówno użytych Jak i odrzuconych redę* 7 

efa nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Ulałowatf 
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